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Stwierdzają to zgodnie obie walczące strony 

Pierwszy wyjazd króla Farnka 

^SALAMANKA, 9. 8. — Komunikat ofi 
cjalny głównej kwatery powstańczej, wy
dany dziś w nocy, stwierdza, że na róż
nych frontach nie wydarzyło się nic godne 
go zanotowania. 

MADRYT, 9. 8 . _ Komunikat rządo

wy, ogłoszony o godzinie 24-ej w nocy, 
donosi, iż na froncie północnym poza 
strzelaniną panuje względny spokój. Na 
południe od Tago i na odcinku Feruel lek 
kie starcia. 

Na froncie madryckim zupełny spokój. 

e S n ^ M - ? ^ * 1 K w e s , i o n «* Prawomocność 
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 wawosławnydi ministrów. 

y m i e r w n , przeciwko J™1sławnego, „ego oświadczają iż decyzja władz cerkiew 
"świadczą, co nastę,,™. w [ '' ''Vch Jest

 całkowicie niezgodna z prawem 
; - * KOłach praw- j i sprzeciwia się nie tylko konstytucji jugo-

Król Jerzy VI 
w szkockiej spódniczce. 

- I W , a o.y. V j 
słowiańskiej, ale również kanonom kościo
ła prawosławnego. 

Katastrofa kolejowa 
— w C z e c h o s ł o w a c j i 

PRAGA, 9. 8. — Pociąg pasażerski, po 
dążający z Brna do stacji Nemecky Brod 
wykoleił się. Dwóch pasażerów zostało za 
bitych, a 5-ciu jest lekko rannych. 

Chiny są gotowe do rokowań. 
Japońskie groźby pod adresem dostawców broni. 

TOKIO, 9. 8. — Dziennik „Hoszi " w 
depeszy z Nankinu donosi, że Czang-Kai-
Szek polecił b. ministrowi spraw zagranicz 
nych Czang - Czungowi, by udał się do 
Szanghaju, w celu spotkania ambasadora 
japońskiego Kawagoe. 

Dziennik przypuszcza, iż ambasador 
Kawagoe ustosunkuje się przyjaźnie do 
chińskiej inicjatywy, zmierzającej do loka 
lizacji konfliktu. 

Omawiając możliwość interwencji ob
cej w konflikcie chińsko-japońskim, dzień 
nik „Asahi" pisze: Niebezpieczną formą 
nterwencji byłby import broni do Chin 

przez prywatne przedsiębiorstwa. 
Japonia zatrzymywałaby wszystkie 

statki z transportami broni. 

• I 

Incydenty, powstałe na tym tle, oczy 
wiście, przyczyniłyby się do zaostrzenia 
konfliktu. 

JAPONIA PRZEPROSIŁA SOWIETY. 
MOSKWA, 9.8. — Agencja Tass dono

si, że sekretarz ambasady japońskiej w Pe 
kinie Sima odwiedził radcę ambasady so
wieckiej Spilvaneka, który kieruje konsu
latem generalnym w Tientsinie i wyraził 
mu ubolewanie z powodu napadu na kon
sulat sowiecki w Tientsinie, dodając, i i 
wojska japońskie były w owej chwili tak 
nieliczne w mieście, że nie mogły zapewnić 
utrzymania spokoju i ładu publicznego w 
okręgu, w którym. znajdufe się sowiecki 
konsulat generalny. 

Młody władca Egiptu, król Faruk I pod
czas pierwszej przejażdżki w towarzystwie 
premiera Nahasa paszy po ulicach Kairu, 
dziękuje ukłonem tłumom za owacje na 

jego cześć. 

.Polonia" przybyła do Neapolu. 
G e n e r a ł Żeligowski na wycieczce morskiej . 

\ l r , n A . . . 

Król Jerzy w szkockim stroju wita w Bal-
later dowódcę szkockiej piechoty. 

Prasa holenderska z entuzjazmem wyraża się 

o polskim jachcie „Zawiszy Czarnym" 
A l « C " r r r \ r v « n « ~ _L _ AMSTERDAM, 9. 8. — Cała prasa 

holenderska umieszcza obszerne reporta
że z okazji przybycia do portu amsterdam 
skiego ,,Zawiszy Czarnego'. 

Na Holendrów, naród żeglarski, przy
bycie „Zawiszy Czarnego" wywarło głębo 
kie wrażenie, o czym świadczą niezwykle 
obszerne i szczegółowe opisy statku. 

„Zawisza Czarny" podbił sobie głów
nie dlatego serca Holendrów, ponieważ, 
jak stwierdzają artykuły, ,,jęst to typ okrę 
tu, którego flota holenderska już nie zna, 
bo go zapomniała, a przecież przodkowie 
dzisiejszych żeglarzy holenderskich na ta
kich właśnie statkach zdobyli sobie sławę 
światową, niejednego zatem z nich zainte
resuje zwiedzenie „Zawiszy Czarnego", 
celem zrobienia porównań, jak to dawniej 

£gdzi z niemieckiego Górnego Śląska 

emigrujij masowo do Polski 
KATOWICE, 9.8. — Do n-ijaktualniej 

szych kwestyj, związanych z upływem kon 
wencji genewskiej, należy także sprawa 
mniejszości żydowskiej i niemieckiej. Z 
chwilą wygaśnięcia konwencji na Górnym 
Śląsku, obszar niemieckiego Śląska objęty 
został prawami rasowymi obowiązującymi 
w Niemczech. Już teraz realizuje się na 
tym obszarze norymberskie paragrafy aryj 
skie niezwykle surowo. Prasa śląska co
dziennie przynosi wiadomości o bezwzglę
dnych wys tąp^ iach antyżydowskich. Już 
v k ro tce będą musini.- ~- • -

wiska urzędnicy żydzi. Pozbawiono już 
praw urzędowania notariuszy żydów, a le
karze, dentyści, weterynarze i aptekarze po 
chodzenia żydowskiego, którzy otrzymali 
dyplomy po 30 stycznia 1933 roku, będą 
musieli zaprzestać praktyki od 30-go wrze 
śnią. Ruch emigracyjny żydów ze Śląska 
Opolskiego przybrał duże rozmiary i z każ 
dym dniem wzrasta coraz bardziej. Nieste
ty, tak się składa, że uciekający z Niemiec 
żydzi pchają się bezceremonialnie do Pol
ski i osiadają przeważnie w województwie 

ojcowie jego puszczali się na podbój mórz 
a jak to obecnie podróżować można z wy 
rafinowanym komfortem, któiego przodko 
wie nasi zupełnie nie znali". 

Poza tym cała prasa zachęca do zwie 
drenia statku, ,,który jest niezwykle intere 
sujący i zwiedzenia godny'. 

Pm żyjących pokoleń 
Niezwykły wypadek długowieczności. 
! fcUCERNl:*9. 8. — Kobieta,"której, mat 

ka, babka i 'prababka"żyją, powiła wczoraj | 
córkę. Praprababka nowourodzonej mie
szka obecnie w Stanach Zjedn. i obchodzi
ła w roku bieżącym setną rocznicę uro
dzin. 

?owski, b. minister NEAPOL, 9.8. Przybyła tu polska wy-1 dują się m. in. gen. Żeligc 
cieczka w liczbie 260 osób na pokładzie dr Chodźko i prezydent Lwowa Ostrowski. 
„Polonia". Wśród turystów polskich znaj-1 POD CHINY. 

Księstwo Heniu w Wiedniu 
T Ł U M ? P R Z E D H O T E L I * * 

WIEDEŃ, 9.8. — Księstwo Kentu przy 
byl i w sobotę wieczorem samochodem z 
Katowic do Wiednia i zajechali do jednego 
z luksusowych hoteli na Ringu, gdzie mie
szka zwykle książę Windsor. 

Już na dwi godziny przed przybyciem 
księstwa gromadzić się zaczęły przed hote 
lem tłumy publiczności, celem powitania 
dostojnych gości angielskich. Księstwo Ken 
tu, którzy odbyli podróż w towarzystwie 
detektywa Scotland-Yardu dotarli w godzi
nach południowych do granicy polsko-cze
skiej, -po czym przez Ołomuniec, Brno, 

Lundenburg przybyli do Austrii. 
Księstwo Kentu przenocowali w Wie

dniu po czym udali się w dalszą drogę na 
zamek Wasserleonburg do Karyntii celem 
spotkania się z księstwem Windsor. 

Wszyscy wyjechać mają następnie do 
Jugosławii do letniej siedziby regenta Pa
wła w Brdoi, gdzie przebywają już rodzi
ce księżnej Kentu, książę Mikołaj i księżna 
grecka, Helena. Jest jeefnak możliwe, że 
księstwo Kentu zmienią jeszcze plan swo
jej podróży.-

Mieszkańcy Radogoszcza odetchnęli — 
Obniżenie świadczeń drogowych. 

ŁÓDŹ, 9 sierpnia. — W związku ze 
sprawą ustalenia podatku szarwarkowego 
na terenie gm. Radogoszcz w wysokości 

AUR* z CZASÓW PR̂ AASA ŁASKIEGO 
Z Gniezna donoszą: 
Podczas prac przy fundamentach pod 

Muzeum Diecezjalne napotkano na głębo
kości około 3 metr. na potężne mury gru
bości 6 mtr. Bliższe badania wykazały, że 
są to pozostałości baszty, wzniesionej, ale 
niedokończonej około 1520 r. przez pry
masa Łaskiego. Średnica tej baszty o 
kształcie okrągłym wynosi 20 mtr. 

Pragnąc zachować ten zabytek posta
nowił ks. biskup Laubitz nie niszczyć mu

rów, lecz mimo zwiększenia kosztów zużyt 
i;ować je na fundamenta w ten sposób, że 
w piwnicach będą one widoczne i dostęp
ne dla zwiedzających. 

Zaznaczyć należy, że przy kopaniu fun
damentów znaleziono w głębi ziemi różne 
ciekawe przedmioty, m. in. rogi baranie z 
pized 1000 lat, szczękę łosia oraz liczne 
skorupy naczyń glinianych, toczonych rę
cznie i pięknie zdobionych. 

j — _ - -~ - J t , 1 — 
swe stano- śląskim oraz w Zagłębiu Dąbrowskim. 

Odf^^ ĵ n & iront. 
Termin złożenia sprzeciwów 
H upływa 12 sierpnia tor* 

Łódź, 9 sierpnia 

l»dność Larache (hirzp?'(5kie Maroko) żegna odjeżdżających na front ochotników 
wojsk powstańczych. 

Jak już donosili 
śmy wczoraj, sytuacja w przemyśle włó
kienniczym o tyle nieoczekiwanie ulegia 
zmianie, że Zw.-Zaw. „Praca" postano
wił złożyć sprzeciw przeciwko orzeczeniu 
Komisji Rozjemczej. Delegaci Chrześci
jańskiego Zw. Zawodowego oddali spra
wę do decyzji swego zarządu głównego. 
Stanowisko Klasowych Zw. Zawodowych 
aczkolwiek jest sprecyzowane i skłania się 
za przyjęciem orzeczenia, to jednak.ze
branie delegatów, jak wiadomo, zostało 
przerwane, uchwał żadnych nie powzięto 
i sprawę rozpatrzy komitet wykonawczy 
Związku. 

Jeśli chodzi o przemysł, to decyzje zu
pełnie wyraźne zapadły jedynie na prowin 
cji, gdzie przemysłowcy, w związku z u-
pustami, postanowili założenie protestów. 

D o l a r 5. 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.27, funty angielskie 26.29. 
franki szwajcarskie 121.15 (za 100), fran
ki francuskie 19.80, za liry włoskie płaco
no 23.50. 

Związki większe, mające siedzibę w Ło
dzi, ze Związkiem Przemysłu Włókienni
czego w Pańswie Polskim, powezmą de
cyzje dopiero w tym tygodniu. Decyzje te 
zapadną w ciągu pierwszych trzech dni 
bieżącego tygodnia, albowiem termin do 
złożenia sprzeciwów upływa w dniu 12-ym 
sierpnia. 

100 procent od podatków państwowych, 
uzyskaliśmy następujące wyjaśnienie: 

Rada gminna przy opracowywaniu bu
dżetu na rok 1937-38 uchwaliła wysokość 
tego podatku — 30 procent od podarków 
Wydział powiatowy zatwierdzając budiżet 
gminy, wbrew opinii przedstawicieli gm. 
Radogoszcz skalę tego podatku podwyż
szyła do 100 procent. 

Gmina podjęła starania o zmianę tej 
decyzji, jednak jeszcze za czasów, gdy, 
starostą pow. łódzkiego był p. Makowski, 
wszelka interwencja nie odnosiła skutku. 
Odwrotnie polecono gminie wysłanie odpo 
wiednich nakazów. 

Warto zaznaczyć, że część, a mianowi 
cie 30 procent podatku szarwarkowego i-
dzie na drogi powiatowe, których w gmi 
nie Radogoszcz jest — 2 kim. Z prel imi
nowanych na 1937 - 38 roku przez W y 
dział Powiatowy kwot w skali 100 pro
centowej na te 2 kim dróg wypadłoby oko 
ło 30 tysięcy złotych. 

Po odejściu z Łodzi p. Makowskiego, 
gmina znowu podjęła starania o uchyle
nie decyzji Wydziału Powiatowego, co też 
w ostatnich dniach nastąpiło. 

W sobotę mieszkańcy gm. Radogoszcz 
drogą publicznych obwieszczeń, zostali 
zawiadomieni, że wysokość podatku szar 
warkowego wynosić będzie, zgodnie z de
cyzją rady gminnej, 30 procent od podat 
ków państwowych. 

Mistrz świata 
w strzelania 

W zakończonych obecnie w 
Helsingforsie światowych za 

wodach w strzelaniu zwycię 
żył Francuz Mazoyer, osiąga
jąc w tr~»ch kategoriach 

(leżąc, klecz-jc i stojąc) 
1158 punktów. 
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Chłopi bronią swego dobytku 
Postrzelenie młodocianego ztadzicfa 

WIELUŃ, 9. 8. — Jak już pisaliśmy, 
wobec masowych kradzieży polnych, wiek 
szość właścicieli gruntów zmuszona jest 
obecnie pilnować swych zbiorów przed ty 
mi co „nie orzą nie sieją, a chcą zbierać". 

W tych dniach włościanin wsi Sokolni
ki , Władysław Pronung postrzelił śrutem 
kradnącego jego plony 16-letniego Kazi
mierza Prukopa ze wsi Kąty, gm. Sokol
niki. ' 

Zawiadomiona o powyższym policja 
spisała protokół, skierowując sprawę do 
Sądu. 

ŚMIERTELNY STRZAŁ. 
• Z KROTOSZYNA donoszą: 

Rolnik Stanisław Nowicki z Białego-
dworu pod Koźminem zastrzelił na kradzie 
ży żyta robotnika Tomczaka z Koźmina. 
N. wzywał złodzieja do porzucenia skra
dzionego żyta, lecz ten ruszył w kierunku 
rolnika z pogróżkami, wówczas tenże od
dał strzał na postrach. 

Niestety kula ugodziła Tomczaka w 
szyję, co spowodowało po kilku minutach 
śmierć. 

Zabójcę aresztowano i odstawiono do 
Ostrowa. 

C O R S O 
Początek o g 4 pp. w soboty 
niedziele i święta o godz, )S 

C e n y o d B O g r . 
Sala należycie chłodzona 

i wentylowana 

D z i ś p r e m ł e r a l Po r a z I w Ł o d z i i 

Detektyw z Honeiuu 
w ro l i głównej słynny Wafnfkf ft 1 a I ł f i 

chiński detektyw " a r i l C Ł U 
T h o m a s B e c k i H e l e n W o o d 

Słczyt zgrozy i niesnmowitości! 
Szajka zbrodniarzy sie;e postach i śmierć ! 

Przygody na wolności 
i za k r a t a m i 

(Ameriflfafósftie awantur u) 
W roi. gł: J a cne s C a c n e y i P a t r . c a E U i 

ełomtią ajnlgchu 1 humorn! 
Smutne przygody n i wolność! Wetoi e za kra tam Ą 

Posadzenia szarlatana • wróżbity 
w y w o ł a ł y K r w a w e z a j ś c i e . 

Wjlęńszczyzna eksportuje szynki 
do F r a n c j i i Angl i i * 

Z Wilna donoszą: 
Ostatnio na terenie województwa w i 

leńskiego oraz powiatów wolożyńskiego i 
lidzkiego (województwo nowogródzkie) 
przejawia się ożywiony ruch w dziedzinie 
eksportu wędlin. 

W ciągu lipca wyeksportowano do 
Francji i Belgii dwa wagony wędlin. 

oOo-

W bieżącym miesiącu ma odejść do 
Angl i i transport szynek. 

Przy sposobności należy podkreślić, że 
organizacja eksportu wędlin i szynek w 
ciągu roku bieżącego poczyniła znaczne 
postępy i jest nadzieja, że eksport konsek 
wentnic z roku na rok będzie się zwięk
szał. 

Tortury uprowadzonej panny. 
Ofiara trzech eleganckich zwyrodn ia lców. 

WARSZAWA, 9. S. — Straszliwe, peł
ne grozy chwile, przeżyła 18-lctnia córka 
urzędnika jednego z banków warszaw
skich, p. Janina Z. Uprowadziło ją trzech 
zwyrodnialców, którzy potwornym .znęca
niem się nad nią usiłowali zmusić dziew
czynę do uległości. 

Nieludzkich opryszków aresztowano. 
Stan zdrowia zmaltretowanej dziewczyny 
budzi poważne obawy. Czuwa przy niej 
dwu lekarzy. 

Niesamowita ta przygoda spotkała p. 
Janinę Z. onegdaj wieczorem. Udała się w 
towarzystwie wujostwa do parku Paderew 
skiego na Pradze. Krewni usiedli na jednej 
z ławek, dziewczyna zaś spacerowała w 
pobliskich alejach. 

Niespodziewanie -zbliżyło się do niej 
trzech elegancko ubtónych tut i*, i \ / n , z kto 
rych jeden przedstawił »ie jako znajomy 
ojca. 

Mężczyźni obserwowali przystojną 

X i i faufuifrck kola u> u r o t ł ł u P 
ZĄDAICie WVBAŻMIE iPRZY!MU)Cl£ JEDYMlE 

TYLKO 

POCZUCIE ODPOWieDZIALNOtCl N A S Z E J 

4 0 - L E T N . T P A P Y C J I GWARANTUJE WAM 
PEWNOŚĆ ; P E Ł N E BEZPIECZEŃSTWO! 

dziewczynę zapewne od dłuższego czasu i 
możliwe, iż z podsłuchanej rozmowy pan
ny Z. z wujostwem, dowiedzieli się pew
nych faktów, dzięki znajomości których 
potrafili ją przekonać o bliskich rzekomo 
stosunkach, łączących jednego z nicn z 
ojcem panienki. 

Panna Z., dała się przekonać, że rodzi
ce jej będą tego wieczoru na jakimś przed
stawieniu na Okęciu i zgodziła się poje
chać tam tramwajem ze świeżo poznany
mi mężczyznami. 

Wuj i ciotka panny Z. nie zaniepokoili 
się jej zniknięciem, sądząc, iż powróciła 
już do domu, znajdującego się w pobliżu 
na Saskiej Kępie. 

W towarzystwie trzech mężczyzn pan
na Z. przybyła na ul. Idzikowskiego na 
Okęciu, gdzie zaprowadzono ją do prywa
tnego mieszkania. 

Od te[ chwil i rozpoczęły się straszne 
przeżycia nieszczęśliwej. Zrozumiawszy, 
iż została oszukana, chciała uciec, zatrzy
mano ją jednak przemocą. 

Zwyrodnialcy zaczęli znęcać się nad 
nią, wykręcając jej ręce i stosując najroz
maitsze tortury. Mimo to nie uległa. 

Rano wypuszczono ją. Ledwie trzyma
jąc się na nogach powróciła do domu ku
zynów, którzy zameldowali o wypadku po
licję. Wszystkich trzech zwyrodnialców od 
szukano i aresztowano. 

Są to: Paweł Fiodorów i Aleksander Ły
sk i oraz Stanisław Biegański wszyscy za
mieszkali w Warszawie. 

Z Kępna donoszą: 
Do Przybyszowa, w pow. kępińskim 

przybył jakiś szarlatan z Ostrzeszowa, któ 
ry narzuca się ludziom z wróżeniem. M. 

|iin. zaszedł także do niejakich Trąbków, któ 
rym niedawno zmarła córka. „Wróżb i ta" 
twierdził, iż córka ich zmarła na skutek 
czarów dwóch tamtejszych kobiet. 

Trąbkowie chcąc się zemścić na Bogu 
ducha winnych kobietach postanowili je 
zabić. W tym celu udali się do zagrody 
Grundmannów z kosą i innymi narzędzia-

-O' 

mi. W czasie wynikłej bójki otrzymała jed 
na z Grundmannów straszne cięcie kosą i 
zalana krwią padła na ziemię. W bardzo 
ciężkim stanie przewieziono ją do szpitala 
w Kępnie. 

Charakterystycznym a niezdrowym ob
jawem był fakt, że bójce przyglądała się 
duża ilość mieszkańców wsi, ale żaden z 
nich nie pobiegł napadniętym z pomocą. 
Szarlatan-wróżbita jak i Trąbkowic za swo 
ją niezwykłą głupotę, również biernie za
chowujący się świadkowie krwawego zaj
ścia, winni ponieść zasłużoną karę 

Liczny napływ wycieczek 
Z A N O T O W A N O N A D P O L $ K I A A O R Z E J % 

Z GDYNI donoszą: 
Ruch turystyczny do Gdyni, który z 

końcem lipca i w pierwszych dniach sierp 
nia mocno osłabł z powodu deszczowej po 
gody, obecnie znów się poważnie ożywił. 

Poza licznymi indywidualnymi wyjazda
mi i drobnymi wycieczkami należy zanoto 
wać 1160-osobową wycieczkę okręgu war 
szawskiego Ligi Morskiej i Kolonialnej, 
która przybyła do Gdyni specjalnym po
ciągiem popularnym. W wycieczce biorą 
udział członkowie LMK z Warszawy, Wło 
cławka, Kutna, Łowicza i Łodzi. Więk
szość uczestników tej wycieczki, bo około 
950 osób zamieszkała w hotelu tyrystycz 
nym Ligi Popierania Turystyki, „okupu
jąc" w ten sposób hotel całkowicie na pół 
torej doby. 

W niedzielę przybyły do Gdyni znów 
dwie większe wycieczki — 60-osobowa z 
Grodna i 400-osobowa wycieczka pocią
giem popularnym z Katowic. 

Wspaniała pogoda, panująca od wczo 
raj na Wybrzeżu, dopisuje ruchowi wycie 
czkowemu do Gdyni. Toteż, o ile pogoda 
ta tylko utrzyma się przez czas dłuższy 
(według przepowiedni w drugiej połowie 
sierpnia czekają nas upały), należy się 
spodziewać dalszego zwiększenia ruchu 
turystycznego w naszym mieście. Ustale
nie się dobrej pogody pozwoli również na 
wysyłkę jeszcze kilkunastu pociągów po
pularnych z całego kraju nad morze, które 
Liga Popierania Turystyki zamierza zorga 
nizować w czasie od 10 sierpnia do koń
ca września. 

: 0 : -

Sonia podwozem 
K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O 

— W fabryce Guyera przy ulicy Piotr J 
kowskiej, robotnik M.ieicj Hoffman, l.it 50, I 
zamieszkały przy ulicy Słowackiego spncll' 
z drabiny, doznając ogólnych potłuczeń i 
rany głowy. Przybyły lekarz Pogotowia 
Czerwonego Krzyża po udzieleniu pomocy 
odwiózł poszkodowanego do domu. 

— Na Placu Reymonta Sonia Oren-
sztajn, lat 16, zamieszkała przy ulicy 
Cmentarnej 3, wpadła pod wóz, doznając 
rany tłuczonej podudzia. Po udzieleniu po 
mocy została odwieziona do domu. 

Łódź, 9 sierpnia. — Dominik Lewy, 
lat 22, zamieszkały we wsi Józefów, pow. 
łódzkiego, w czasie bójki został ugodzo
ny bagnetem w plecy, doznając głębokiej 
rany w okolicy lewej łopatki. 

M A * NIE $ T A C N A W A R ? I 

Polska musi wyjść z prymitywu 
Przemówienie Marszałka Rydza Śmigłego na Z!e!dz'e Legionistów 

Wezwany lekarz pogotowia, 
tfu opatrunku, pozostawił poi 
lo na miejscu. 

po nało-

K B A K Ó W 9. 8. — W niedzielę odbył się 
tuta] 14 z>azd legionistów. Rano marsz. Śmi-
gty-Kydg odebrał raport od gen. Kruszewskie
go, przewodniczącego rady komendanekicj kół 
pułkowych, po czym dokonał przeglądu. Z kolei 
odprawił biskup polowy k:;. Galwina w asyście 
duchowieństwa polom ą Mszę św. Po nabożeń
stwie wszedł na trybunę marsz, śmigły - Rydz 
i wygłosił następujące przemówienie: 

„Koledzy, 
W i t a m Wasz Zjazd. Zbiórka w rocznicę 6 

Bierpnia stała się naszym zwyczajem, uświęo 
nym wieloletnią tradycją. Była ona zawsze ma 
nifestacją żołnierskiej przyjaźni T a przyjaźń 
powstała i rozwijała się wśród wielkich zda
rzeń historycznych, tych, które stały się pod
stawą innego wyglądu politycznego Europy i 
głębokich pr iemian światopoglądowych i duchy 
wych już nie tylko Europy, ale całej ludzkości. 

Wśród gromów, przelatujących z jednego 
krańca Europy w drugi, wśród błyskawic, o-
świetlających milionowe bitwy narodów, rzuca 
jących blask i na naszą niewielką ówczesną 
gromadę .wyrosła piękna płonka żołnierskiej 
p rzy jaźn i Zakwit ła óna na wspólnocie żołnier 
skiej do.'i, gdy w drodze do niepodległości Pol
ski wspólne trudy i niebezpieczeństwa były pró 
bą naszej miłości Ojczyzny i tej przyjaźni żoł
nierskiej. Ona też była zawsze uzasadnieniem 
naszych zjazdów, szczególniej w ostatnich la
tach. Najwyższym zaś uzasadnieniem tych zja 
sdów był zawsze hołd dla Komendanta bez 
względu na to, czy był On z nami, czy Go z 
nami i wśród nas nie było. Był to najwyższy 
i najpodnioślejszy akcent, bo był to hołd dla 
Twórcy niepodległej ojczyzny, od którego po
staci bił wielki styl dokonanych przełomowych 
spraw Polski, na którego czole najwyniośfej-
szym spośród wszystkich polskich czół, chmu 
rzyła się najwyższa troska, jaśniała najtward 
sza decyzja. Oddanie dziś tego hołdu Komen
dantowi jest i w czasie tego Zjazdu najwyż
szym i najbardziej podniosłym akcentem. Dla 
oddania teffo hołdu razem z W a m i przybyłem 
tu i to pozn tvm dawnym motywem żołnier
skiej przyjaźni było przyczyną mojego przyby
cia. 

Ale wykorzystałem tę <sytnarj<\ że mam tak 
)i-7nvr|i zebrani ch przed sobą kolegów, któ

rzy wyszli już z czynnej służby wojskowej i 
są w życiu cywilnym, aby im powiedzieć kilka 
słów. 

Koledzy t 
Wiadome wam jest, że świat dziś przeżywa 

przejmujące dreszcze. Rodzi się głęboki niepo
kój o przyszłość, a równocześnie wrą wszędzie 
zabiegi i usiłowania aby w tę przyszłość iść w 
jak najlepszej i najsilniejszej postawie i for
mie. 

Każde państwo robi to na swój sposób. Ka 
żde robi to, co uważa za najrozsądniejsze, albo 
rnbi to, na co je stsf. Czy Polska może pozwo 
lić sobie na niemyślenie o przyszłości? Czy 
Polska jest izoloy/aną wyspą, której brzegów 
strzegą jakieś nadprzyrodzone potęgi? Czy 
wolno Polakom prowadzić bezpłodne swary i 
doktrynerskie spory? Polska ma dziesickroć 
więcej do zrobienia. Liczne pokolenia zaborców 
żyły i kładły się d/> grobu z katechizmem uni
cestwienia wszystkiego co polskie. Liczne poko 
.'i?nia Polaków umierały, nic mogąc wydżwignąć 
siły Polski. T y m większe nasze zadanie. M u 
simy podnieść całokształt życia Polski na in
ny, wyższy styl . 

Nie jestem pesymistą, Ko'edzy. Daleki je
stem od wyrzekania. Nie mniej musimy stwier 
dzić, że mimo olbrzymiego dorobku naszych lat 
powojennych jesteśmy jeszcze w wielu dziedzi 
nach prymitywem. Pochodzi to stąd, i e w tym 
czasie, gdy inne państwa przeżywały najwięk
szy rozwój, myśmy państwa nic mieli . Z tego 
prymitywu musimy wyjść, o ile Polska ma być 
istotnie wielkim państwem. 

A jak wyjść? 
1) Mieć silną, dobrą armię, która by gwa-

rantowała pokój zewnętrzny, 
2) żelazną, twardą bezwzględną ręką utrzy 

mać ład, porządek, pewność jut ra 1 bezpieczeń
stwo w naszym życiu wewnętrznym, 

3) mając spokój zewnętrzny i spokój we
wnętrzny, skonsolidować zwarty ideowo, karny 
zespól tych ludzi, którzy już mają dość krę
tych i zatęchłych dróg własnych najrozmait
szych ghett, albo tych, którzy młodzi wchodzą 
w życie, którzy chcą dia Polski pracować i któ 
rym na Polsce zależy. 

Komu na Pohce zależy i kto nie ma gło
wy, oczadziałej doktrynerstwem, ten na pewno 

porozumie się co do zasad ideowych. 
T y m zespołem ludzi przerobić ewolucję i 

zmianę psychiki polskiej. T y m zespołem ludzi 
zacząć pracę podniesienia na szczeble wielkości 
może się wydawać to zbyt proste. Ale, Koledzy 
wielkie rozstrzygnięcia są proste zawsze, ja 
wierzę, że U> zostanie dokonane, bo wierzę w 
PoMkę, 

. Ludzie przekonają się, że ten prosty wła
śnie sposób da im więcej, aniżeli chimeryczne, 
fantastyczne doktryny, które nie dotrzymują 
swych przyrzeczeń, albo też dają bratobójcze 
walki i jeszcze większą nędzę . 

Wierzę, że znajdzie się zespół takich ludzi 
w Polsce. Gdyby w dobrą, rzetelną pracę wło 
żono tę energię, .pomysłowość, entuzjazm, a na 
wet ofiarność, którą się wkłada w spory, w pod 
kopywanie, w judzenia, to jakże inaczej'Polska 
by wyglądała: Ale jestem głęboko przekonany 
że znajdzie się sposób, aby tych, którzy chcą 
judzić, którzy ciągle swary w Polsce chcą u-
trzymywać, aby tych ofiarników przekonać, że 
czas z tym skończyć. 

Czas, Koledzy, w Polsce wprowadzić stosun 
ki , oparte na prawdzie. Nadszedł czas podnieść 
przyłbicę, odrzucić wszelki fałsz. Jestem głębo 
ko przekonany, że wśród was w obozie legiono 
wym ta przyjaźń, która zrodziła się w bezpo
średnim sąsiedztwie śmierci, istnieje i dziś, a 
wszelki fałsz będzie odrzucony". 

Po przemówieniu udano się przy dźwiękach 
..Pierwszej Brygady" do trybuny przed Olean
drami . W tym samym czasie na błoniach kra
kowskich nastąpiło odprowadzenie z Oleandrów 
na Wawel sztandarów pułków legionowych 
przez kompanię honorową i orkiestrę pułku pic 
ehoty. 

N a Wawelu naprzeciw Krypty Srebrnych j 
Dzwonów ustawiła się kompania honorowa,! 
zaś poczty sztandarowe zeszły do krypty , usta- { 
wiając się obok trumny marsz. Piłsudskiego, o-
czekując przybycia pochodu. Marsz, śmigły -
Rydz złożył u trumny Piłsudskiego wieniec z 
napisem: ..Komendantowi — 14 zjazd legioni
stów"., zaś delegacja wojskowa wieniec z na
pisem: „Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu cd 
polskich sił zbrojnych". 

Następnie przedefilowały przed kryptą puł
ki legionowe. . . 

Po uroczystościach na Wawelu odbył się 
wspó'uy obiad; marsz. Śmigły - Rydz spożył 
go w gronie legionistów 1 pułku piechoty, kto 
rego był Bweco cza3 i i dowódcą. 

O godzinie 15-ej opuścił marszałek Kraków 
a pochód na Sowiniec został wskutek niepogo
dy odwołany. 

Powrót upałów. 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, 9. 8. — Dziś o godz. 9-ej rano 
temperatura wynosiła 22 stopnie powyżej 
zera. W ciągu nocy ubiegłej w tym samym 
miejscu najniższa ciepłota wynosiła plus 
19 stopni. 

Ciśnienie barometryczne wynosiło 753 
milimetry, co zapowiada ustalenie się po
gody słonecznej. 

Wiatry z kierunków północnych. 

ZDARIENIA i WYPADHI. 
(—) W małym miasteczku angielskim 

Thctford, żona właściciela zakładu kuśnier
skiego Ringwocda powiła czworaczki. Czte
rej chłopcy otrzymali imiona Adrian, Berland 
Conrad i Dawid. Rodzice otrzymują setki de
pesz gratulujących z całej Anglii. 

(—) Upały we Francji trwają. Tempera
tura dochodzi do 39 stopni w cieniu. 

(—) W cerkwiach prawosławnych Biało 
grodu odczytano klątwę tymczasową prze
ciwko 9 członkom rządu jugosłowiańskiego 
i 20 deputowanym, za zawarcie konkordatu 
z Rzymem. 

(—) Sąd Okręgowy w Poznaniu skazał 
b. urzędnika 1-go urzędu skarbowego w Po
znaniu Walentego Halasza za przywłaszcze
nie sobie na szkodę Skarbu Państwa 158.494 
złotych i fałszowania dokumentów urzędo
wych na 13 i pół roku więzienia, 15.000 zł. 
grzywny i utratę praw na 10 lat. zaś jego 
żonę Franciszkę Halaszową na 6 miesięcy 
wiezienia. 

(—) W związku z aresztowaniem w War 
szawie 36-Ictnicgo technika budowlanego 
Pawła Rappaporta, zamieszkałego w Tekll-
nie, gm. Wiązowno, który prowadził podwój 
ne życie i dokonywał napadów rabunkowych 
na samotne kobiety — zgłosiło się do policji 
kilkadziesiąt poszkodowanych. 

(—) Przewodniczącym kongresu csp.'-
rant.ystuw w Warszawie został wybrany 
prof. Bujwid. 

(—) Wczoraj odbyła się w Warszawie 
koncentracja ogólnostrzelecka. Po Mszy po
lowej na Stadionie odbvla sic wielka defilada 
na Rozdrożu. Przed defiladą wypuszczono' z 
klatek kilka tysięcy gołębi. 

(—) Były starosta w Dubnic Jerzy Błon-
kowicz-I.itautr, b. referent bezpieczeństwa 
Badowski i urzędnik Budziawski zasiądą 
wkrótce na ławic oskarżonych za nadu
życia. 

(—) Wczoraj bawił w Łodzi przejazdem 
min. Kościałkowski. 

(—) Na starym cmentarzu katolickim w 
Łodzi znaleziono zwłoki Alfreda Nowaka, 
konduktora KEŁ. który pod wpływem melan 
cholii popełnił samobójstwo. 

(—) Onegdaj dokonano zuchwałego na
padu rabunkowego na zagrodę wieśniaka 
Mariana Kolasa we wsi Mirosławiec gm. 
Babice, pow. łódzkiego. Kilku bandytów 
wtargnęło do mieszkania Kolasy pod osłoną 
nocy i zażądali wydania im pieniędzy. Gdy 
Kolasa stawił opór w czasie którego zranił 
jednego ze zbirów, bandyci wystrzałem z re- < 
wolweru położyli go trupem na miejscu, a 
następnie uprowadzili rannego towarzysza. 
Wszczęte przez policję dochodzenie dopro
wadziło do ujęcia dwóch bandytów a miano
wicie Bolesława 1 Stanisława braci Wolfcza* : 
k „ w *. Łotłzi przy ul. Fr j»»f^ansk ie j J» 
Bandyci początkowo wypierali sio •rcuiaui w 
rabunku, lecz wzięci w krzyzc»Wv ogicn py-
t."ń przyznali się do winy. władze policyjne 
są już na tropie pozostałych bandytów. 

(__) Wczoraj w lokalu przy ul. Piotrkow
skiej 240 odbyło się ogólne zgromadzenie 
członków Stowarzyszenia b. więźniów po
litycznych. . , . 

Zebranie powzięło szereg rczolucyj, do
magając się rozszerzenia opieki nad b. ska
zańcami 1 więźniami politycznymi, albowiem 
wielu dotychczas nie korzysta z żadnej po
mocy a nieliczni którym n.rzyznano pomoc, 
otrzymują ią fównież w niedostatecznych y 
rozmiarach. 
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NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
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w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o l 

L E K A R Z - D E N T Y S T A 

S. W A T N I C K A 
ul. Napiórkowskiego 65. tel. 172-33 

(Róg Lubelskiej), f r o n t I piętro, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w pol. i od 3—8 w. l e c z n i c a 

Dr med. 

NlE l f iAŻSKI 
jpec.chor. wenerycznyob, łkóiLYcli i seksualnych 

p o w r ó c i ł 
A N D R Z E J X 5 , te le fon 159--K 

przyjmuje od 8 - 1 1 rano od 5—9 wiecz. 
u niedz. i i w i f t a od 9—12 pp. 

ci 1 a P s ó w 
lek. wet. M. A. Reicha 
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G d s ń s k a 1 1 7 - a 
( rAo Zamenhofa ) te l . 1 7 5 - 7 7 . 
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P o g r z e b o w e h o t e l e . 
Sentymentalna hojność a m c r g k a f i s k i c i i gangsterów 

A l e na pap.erze wszystko w porządku 

NOWY-YORK, w sierpniu. 
Czysto amerykańskim wynalazkiem są 

tak zwane „funeral houses", rodzaj jak 
gdyby hotelu dla bogatych nieboszczyków 
a raczej dla odwiedzającej ich tłumnie 
przed pochowaniem rodziny i przyjaciół. 

Największą renomą cieszy się w No-
Wym-\orku firma Campbell, zajmująca w 
najelegantszej i najruchliwszej dzielnicy 
na rogu Broadway'u i G6-tej ulicy, siedmio 
piętrowy gmach. 

Wchodząc do wspaniałego jasno oświe 
t lon^r j , wyłożonego marmurem hallu, od
nosi się wrażenie najdalej posuniętego 
komfortu i higieny. 

Wręczanyprzy wejściu prospekt zapo
wiada: „Gustowne i artystyczne otoczenie 
s P f zyja odprężeniu nerwów". Pożądany na 
strój usiłowano osiągnąć za pomocą por
tretu grandę hiszpańskiego, zawieszonego 
na ścianie w hallu, bronzowego konnego 
posągu, ustawionego w rogu, foteli klubo
wych i wodotrysków. Pewną nutę potrze

b n e j , bądź co bądź, melancholii wprowa
dza plafon z utrzymaną w niebieskich to
nach postacią kobieca, spowiniętą w po
wiewne woale. 

Osoby, przybywające w celu zamówie
nia ^aU, są oprowadzone po wszystkich 
piętrach. Gobeliny, palmy i gęsto rozsta
wione na korytarzach marmurowe figury 
mitologiczne rozpraszają makabryczne 
myśli. 

Najbardziej luksusowy jest „Z łoty po
kój". Okna wychodzą na Broadway. Szczc 
gó l ten bywa podkreślany z naciskiem 
przez dyrekcję zakładu. Umeblowanie jest 
kosztowne, w oknach i nad łóżkiem zwi
sają bogate sztory i f iranki. 

Jest także „Pokój Napoleoński", tak na
zwany z powodu mebli w stylu Empire, in
ny — urządzony w stylu Ludwika XV. 
„Pokój Inncsa" został udekorowany przez 
malarza tego nazwiska. 

Swoistą famę zdobył pokój, w którym 
wystawiono zwłoki sławetnej Te x as Gui-
nan, właścicielki klubów nocnych. Ubrano 
ją w suknię z cekinami i tak pięknie uró-
żowano, że wyglądała, jak żywa. 
, Nocą i dniem czekają autokary, goto
we do dyspozycji klientów. 

Natychmiast po zgonie nieboszczyka 
przewożą do zakładu. Specjaliści balsamu-
jap^włoki albo zastrzykiem zabezpieczają 
przed rozkładem, po czym przystępują do 
ostatniej ziemskiej toalety. Fryzjer dopro
wadza do porządku włosy zmarłego, a ko
smetyczka przy pomocy pudru i szminki 

przywołuje na jego twarz ułudę życia. 
Na życzenie rodziny i za zezwoleniem 

władz ciało może być wystawione w ciągu 
trzech i czterech dni. 

Przybyli z innych miast krewni i przy
jaciele mają zarezerwowane dla siebie (za 
odpowiednią zaplata, ma się rozumieć!) 
pokoje z łazienką, gdzie mogą spędzać 
noce i odpoczywać w ciągu dnia. 

Rzeczą zakładu oczywiście jest dostar
czenie trumny. Panuje w tej dziedzinie 
niebywały zbytek. Są trumny drewniane, 
obciągnięte popielatym zamszem, bywają 
inne z masywnego srebra, albo z oksydo
wanego bronzu, które dziesięciu ludzi z 
trudem podnosi. Ceny wynoszą kilka i k i l 
kanaście tysięcy dolarów. 

Pewien gangster obstalował dla kolegi 
którego sam sprzątnął, sarkofag za całe 
24 tysiące dolarów. 

Gangsterzy stanowią doskonałą klien
telę pośmiertnych zakładów. Wykazują 
oni nieograniczoną hojność i sporą dozę 
sentymentu. Ostatnio jeden towarzyszył 
cksportacji na samolocie i upuścił na mo
giłę wieniec ponsowych róż. 

O : 

Trumnę odwożą na cmentarz samocho
dem, o ile naturalnie zwłoki nie są spalo
ne w krematorium. Wszystkie cmentarze 
znajdują się za miastem. 

Osławiona reklama amerykańska nie 
cofa się rzeczywiście przed niczym. 

Oto dosłowny tekst ogłoszenia radio
wego, zamówionego przez jeden z „fune
ral houses": 

— Dobry wieczór państwu! Czy chce
cie być pochowani w suchym piaszczy
stym gruncie, w miejscu, zabezpieczonym 
od wód podskórnych i powodzi, gdzie 
zwłoki wasze przechowają się wieczyście, 
gdzie codziennie po południu rozbrzmie
wać wam będzie klasyczna muzyka Mo
zarta, Haydna i Wagnera, gdzie rodzina 
wasza będzie mogła oddawać się rozmy
ślaniom na wygodnych kamiennych ł a j 
kach? Należy tylko wpłacać parę dolarów 
miesięcznie, a wieczysta piecza zostanie 
nad wami roztoczona. W domu pośmiert
nym Lawn Forcst, położonym w lesie, kon 
certy co niedziela. 

Nerczyriski. 

Jak już donosiła prasa w jednej z so
wieckich hut szklanych pomysłowy dyrek 
tor, nie mając surowców, kilkakrotnie 
przetapiał w piecach gotowe wyroby: 
szklanki, spodki, naczynia i t.d., wypełnia 
jąc w ten sposób „planowe zadania pro
dukcj i" . Prasa sowiecka donosi, że podob 
ne .wykonanie planu" nie jest wcale wy
padkiem odosobnionym. 

„Za Industralizację" (Nr. 160) opowia 
da, jak w Kużniecku "przetapiano żelazo 
na żelazo". 

„Na początku 1936 roku — pisze dzień 
nik, — w składzie fabrycznym zebrało się 
około 135 tys. ton surowca żelaza. Były 
to resztki produkcji z lat 1933 — 34 — 35 
W roku 1936-ym żelazo to spisano na stra 

tę, jako żelazo i zaksięgowano jako zysk 
w rubryce ..żelazo - łom". 

W ciągu 1936 roku 110.000 ton tego 
żelaza przetopiono w piecach na żelazo. 
W roku 1937 tej samej operacji poddano 
pozostałe 25.000 ton. 

W ten sposób, — pisze dziennik, — 
przetapiano deficytowe na rynku świato

wym, jak również i w ZSSR żelazo na że 
lazo; poniesiono na tym wielką stratę, ale 
stworzono pozory wykonania planu". 

Co więcej, tej samej operacji poddano 
dziesiątki tysięcy pudów stali, nagroma
dzonej w składach fabrycznych. Straty, po 
sienione z tego powodu, wyraziły się w 
cyfrach milionowych, lecz „plan produk
c j i " został wykonany. 

O Q 0 

li 
M o d e l k a utyła po wypadku motocyklowym. 

P o w ó d ź w L o n d y n i e 

Wskutek długotrwałych deszczów znaczna część Londynu została zalana wodą. 

Niezwykłą sprawę rozpatrywał sędzia 
grodzki na paryskim przedmieściu Doulor 
miers. Do sądu zwróciła się ze skarga mło 
da modelka Jeanna Mathes, domagając 
się odszkodowania od dyrekcji fabryki l i 
stew w Paryżu. 

Tło sprawy przedstawia się dość ory
ginalnie i stało się przedmiotem wielkiego 
zainteresowania szerokich sfer publiczno
ści paryskiej. 

Wiosną bieżącego roku panna Jeanne 
Mathes, jadąc na motocyklu, uległa kata 
strofie, w której winę poniósł szofer fabry 
Ifi listew. Z braku świadków prokurator 
umorzył śledztwo, natomiast panna Jean
ne, która poniosła drobne okaleczenia, po 
jechała na wieś, celem przeprowadzenia 
kuracji. Kuracja ta przyniosła niespodzie
wanie pozytywne rezultaty. 

W przeciągu miesiąca panna Jeanne 
utyła o 13 kilo. 

Przesadny przyrost wagi spowodował 
zc strony panny Jeanne kontrakcję. Udała 
się nad morze, w.celu zastosowania kura
cji odtłuszczającej. Niestety, były to da- { 
remne wysi łki . Figura panny Jeanne nie 
Ulegała już zmianie. Straciła linię, a tym 
samym zatrudnienia w charakterze model 
ki w wielkim magazynie mód. 

Nie pozostawało nic innego jak złożyć 
skargę do sjądu i na podstawie świadectw 
i fotografii dowieść swą dawną urodę i 
harmonijne linie ciała. 

• Młody sędzia grodzki po wysłuchaniu 
stron i dłuższej naradzie, doszedł do prze 
konania, że uzasadnienia panny Jeanne 

Mathes są słuszne. Wydał przeto wyrok 
na mocy którego firma, która poszkodowa 
ła modelkę, winna zapłacić w przeciągu 
dwóch tygodni od uprawomocnienia się 
wyroku kwotę 60.000 franków. 

Chiński teatr wojny. 

Japońskie wojska zajęły prawy brzeg rze
ki Yung-tingho zabezpieczając w ten spo
sób przed atakami Chińczyków linię kole

jową Peiping — Tientsln. 

Kftrit Kempeł - Gierdawa. 

6 RŻENIA 
L O S U 
Powieść sensacyjna 75 

PU w a r s t w ą t ł u s z c z u . 

Amerykańska pływaczka rekor-
*>ws pokryta grubą warstwą tłu
szczu chroniącego ciało orzed 

chłodną wodą. 

Gdy się oddalili Zosia zapytała: 
— Jak myślisz, co teraz z tego wyniknie? 
— Niezawodnie wezmą mnie na przesłuchanie, to nie 

ulega najmniejszej wątpliwości. Gdyby ten sędzia tego 
nie zrobił, byłby sędzią do niczego. W ślad za tym mogą 
nastąpić jeszcze powtórne przesłuchania i ciebie, kocha
nie, i wszystkich w domu. Otóż pamiętaj, najmilsza, że 
nie życzę sobie, abyś się przyznawała do mojej wizyty 
u ciebie. Możesz powtarzać tylko to co już mówiłaś nic 
więcej, resztę zostaw mnie. Mam nadzieję, że potrafię 
być swoim własnym obrońcą równie dobrym, jak byłem 
dla innych. Natomiast teraz powiedz mi jedno: Zuzia mó
wiła, że zauważyła uchyloną szufladkę w czasie kolacji, 
gdy szykowała ci spanie. Dlaczego nic powiedziała 
o tym od razu dopiero na drugi dzeń? Czy nie pytałyście 
się ją o to? 

— Nie. Ale rzeczywiście powinna była powiedzieć 
o tym od razu... 

— W domu nie zadawaj jej tego pytania. I jeszcze 
jedno: czy zawsze tak wcześnie sprząta przedpokój, jak 
togo dnia? 

— Nie, nigdy tak wcześnie, bo o tej porze zwykle po
daje mi śniadanie, szykuje kąpiel, podaje śniadanie ojcu, 
a dopiero po tym wszystkim sprząta mój pokój, gdy już 
wyjdę — I przedpokój. 

— Czy na pewno wiesz, że nie ma zwyczaju wcze
śniej tego robić? 

— Na pewno, bo chodzi o to, aby kręcąc się tam 
m n ' : e nie budziła. 

Ozy nic myślisz, że ona mogła mnie widzieć, gdy 
p r i e z c hwi]ę byliśmy razem w przedpokoju? 

7~ N i e wiem, ale chyba nie... Nie widziałam jej ni
gdzie. Gdyby była w stołowym pokoju, który był otwar
ty, to mogiaby W j., j Z:, eć a | e zdaie mi się że jej tam nie 
było... 

. — A ja twierdzę, że była tam na pewno, pamiętam, 
że coś różowego mignęło mi się w oczach. 

— Rreczywiście była tego dnia w różowej sukience 
po południu, bo gdzieś miała wyjść, więc zdjęła zwykłą 
czarną... 

_ Od chwili kiedy dzisiaj rano opowiedziałaś mi 
o kradzieży — mówił dalej Jerzy — bez przerwy myśla
łem i myślę o tej sprawie. Rozważając wszystkie okoli
czności i szczegóły doszedłem niezbicie do przekonania, 
te nikt inny nie mógł tych rzeczy ukraść, jak tylko po
kojówka. A'usi ona być niesłychanie sprytna, jeśli potra
fiła wykorzystać tak zręcznie sytuację, aby wszystkie po

sądzenia musiały paść na kogo innego. Musiała ona naj
pierw przez zwykłą ciekawość, z chwilą kiedy zobaczy
ła, że mnie cichutko bez dzwonka wpuszczasz do mie
szkania — podpatrzyć nas oboje, a gdy scena gwałto
wnie się zmieniła przez powrót cioci i ja schowałem się 
do twego pokoju — wtedy musiała w niej powstać myśl 
okradzenia ciebie. Charakterystyczne jest przecie, że 
przedmioty ukradzione zostały tylko z tych pokojów, 
w których chwilowo potajemnie przebywałem. Ręka
wiczka była moja, drugą zgubiłem na podwórku, więc 
nikt obcy nie był w mieszkaniu poza nami. Wiedziała 
ona, że ze względów romantycznych nie przyznasz się 
do mojej bytności i że tego nie zrobię również ja. 

— Tak, wszystko to co mówisz jest niesłychanie lo
giczne, nie może mi się tylko w głowie pomieścić, żeby 
Zuzia, do której miałam tak zupełne zaufanie i tak jej 
wierzyłam, miała się okazać złodziejką. 

— Widzisz, kochanie, dla mnie tego rodzaju sprawy 
nie są nowością i niejednokrotnie spotykałem się z tym 
że tam gdzie była absolutna wiara i zaufanie — wyłazi
ła na wierzch zbrodnia, oszustwo, lub kradzież. 

— Jeden tylko mogę wyciągnąć z tego co mówisz 
wniosek: ponieważ niezaAvodnie, jak sam ziesztą twier
dzisz, sędzia wezwie cię teraz na przesłuchanie, w do
datku jako podejrzanego, powinieneś mu wszystko po
wiedzieć. 

' — Nie, najmilsza, tego nie zrobię nigdy i za żadną 
cenęł Jakże to! Dla własnej obrony miałbym zdradzać 
naszą tajemnicę i rzucać na ciebie najlżejszy chociażby 
cień! Nie zrobiłbym tego nigdy w stosunku do żadnej ko
biety, a cóż dopiero w stosunku do ciebie, która stałaś 
się szczęściem mego życia. Tego, co przeżywam i czuję 
teraz dzięki tobie, nie przeżywałem i nie czułem nigdy 
jeszcze! I właśnie ciebie miałbym narazić! Nie. Nigdy. 

— Ależ zrozum, że stokroć wolę, żebyś mni« „nara
ził" — choć nie rozumiem co w tym jest tak strasznego 
— niż żeby miało na tobie ciążyć takie okiopne podejrze
nie i żeby cię mieli ciągać po sądach IPrzecisż to są rze
czy niewspółmierne zupełnie! Przecie i tak będę twoją 
żoną wcześniej czy później! 

Jerzy nic nie odpowiedział ty lko mocniej w tańcu 
przytulił do siebie ukochaną dziewczynę. Czuł, że mu 
jest droższa penad wszystko — i był szczęśliwy. 

— Przyrzeknij mi tylko, Zccheńko, że tak jak cię 
prosiłem, w razie nowego przesłuchania ciebie przez sę
dziego, niczego nie dodasz do twych zeznań. Zobaczysz, 
że ja i tak wybrnę. Jeżeli zaś inaczej postąpisz i nasze 

zeznania laptem zaczną być ze sobą sprzeczne — wtedy 
mogę zginąć. A tego nie chcesz —• prawda? 

— Jakże możesz nawet o to pytać! 
— No więc wszystko już załatwione i teraz nie myśl

my i nie mówmy więcej o tej przykrej historii. Nit psuj
my nią sobie dzisiejszego wieczoru. Nie wiadomo kiedy 
będziemy mogli znowu być ze sobą dłużej. 

— O, jaka szkoda, że już grać przestali — powie
działa Zosia z żalem. — Ale nie chodźmy do cioci. Mo
żemy się przecie trochę gdzieś zgubić i zawieruszyć. 

— Doskonale. Może pójdziemy coś zjeść, albo napić 
się czego. Przy bufecie są stoliki. Może, jeśli się pośpie
szymy zdążymy zająć jakiś dyskretnie schowany przed 
ludzkim ciekawym wzrokiem. 

Zosia z radością przyjęła propozycję i wymijając 
zręcznie gości przesuwali się szybko w stronę bufetu. 

T.''k jak Jerzy przewidywał, znalazł się stolik z trzech 
stron otoczony galeryjką gęsto obrośniętą bluszczem. Za
siedli tam i czuli się jak w zakonspirowanej altance. 
Wkrótce zjawił się kelner. Zosia poprosiła o lody, Jerzy 
o w 1 0 . 

— Jak fu jest strasznie miło, Jur! I jaka ja jestem 
szczęśliwa! 

Jerzy ucałował jej drobną rączkę, którą bez przerwy 
trzymał w swej dłoni. 

— Czy pamiętasz, jak wtedy w Zakopanem, powie
działaś mi, że chciałabyś mieć męża ' takiego jak tatuś, 
albo takiego jak ja? 

— Pamiciam. Widzisz, jaka jestem wierna! I w ni
kim się dotąd nie zakochałam... 

— Nawet nie podkochiwałaś się, tak jak podkochują 
się zwykle wszystkie młode panienki? 

— Nie, nigdy. Ta kwestia wcale dla mnie nie istnia
ła. Ale za to, jak ciebie zobaczyłam — od pierwszej 
chwili straciłam głowę. 

— Gdybym był wiedział, że tak wielkie szczęicie na 
mnie czeka w kraju — nie byłbym tak późno do niego 
wracał! 

— Nie mów tak, bo właśnie wróciłeś w samą porę. 
Może gdybyś był przyjechał wcześniej — nie spotkali
byśmy się wcale? 

— 1 może d!a kogo innego straciłabyś głów kę! — 
zażartował Jerzy, nie spuszczając oczu z uroczej twa-
•zyczki Zosi. 

— To nie było możliwe, wobec oświadczenia, ;r ' : ie 
zrobiłam w Zakooanem — odoowiedziała z udaną po
w a g a . 
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&cte Warsziwy u fci&M w.erszeeli s i r E R C E 
W zbiorze urzędowym orzeczeń Sądu 

Najwyższego ogłoszone zostało orzecze
nie z roku 1&37, dotyczące sporu cywilne
go w sprawie opłat za korzystanie z urzą
dzeń wodociągowych i kanalizacyjnych, 
uznające te opłaty za należności o charak
terze publiczno - prawnym, przywiązane 
do gruntów. Orzeczenie to wydane zosta
ło w związku ze sprawą o podział fnndu-
zów, uzyskanych z licytacji nieruchomo

ści „osada we wsi Wola nr 307". Plan 
podziału funduszów wydzielił suipc prze
szło 50 tysięcy złotych Zarządowi Miej 
skiemu m. st. Warszawy, uprzywilcwując 
ją przed wierzycielami hipotecznymi. — 
Wówczas jeden z wierzycieli, którym był 
pewien bank warszawski, zgłosił sprze
ciw, który jednak został oddalony przez 
Sąd Okręgowy, a Sąd Apelacyjny decy
zję Sądu Okręgowego zatwierdził. 

Poglądu tego nie podzielił Sąd Na j 
wyższy, który stwierdził, że opłaty za wo
dę J korzystanie z kanalizacji miejskiej ma 
ją charakter publiczno - prawny, co zo-
stało już wyjaśnione przez Sąd Najwyż
szy. Gminy mają obowiązkową pieczę nad 
należytym zaopatrzeniem ludność w wodę 
i dlatego do nich należy wyłączne prawo 
i obowiązek budowy oraz utrzymanie wo 
dociągów. 

Wobec czego skarga kasacyjna wierzy 
cielą została oddalona. 

B ó j k a o dziewczynkę 
C I C S Z V M V Sl 'P 7 O N N C T E T A M a i * . 1 _ : I . . . . 
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drogą lądowa, i morską. Moil iwodć 
zwiedzenia Włoch, S Z W A J C A R I I i Austrii 

Bezpłatne prospekty i informacje 
[ J w Orbisie w Lodzi, przy nl Plotrkow-
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Cieszymy się, że postęp idzie naprzód, 
że wynalazki — panie tego, — że cywi
lizacja, że rozwój, ale jeśli pójdzie tak da
lej, to osobiście chętniebym powiedział 
pod adresem i cywilizacji, i techniki, i po
stępu — stop! Mam dość! Dalej nie trze
ba. Bo proszę tylko pomyśleć: na jednaj 
z ostatnich wystaw niemieckich wysta

wiono, jako rewelacyjny wynalazek, cze
koladę z drzewa. Wprawdzie Niemcy są 
specjalistami od wszelakiego rodzaju „er-
satzów", ale jakoś czekolada z drzewa 
nie wzbudza we mnie ani za grosz ape
tytu. Pod względem „papu" to już jestem 
zdecydowanym konserwatystą. Pieczeń 
wołowa musi być z krówki, a baranina z 
barana, wódka koniecznie ze spirytusu, 
koniak z winogron. A jeżeli już koniecz
nie czekolada, to czekoladowa a nie dre
wniana. Ostatecznie sprawy moich dale
kich bliźnich mało mnie obchodzą, jednak 
żal mi biedaków, którzy będą sobie wyła
mywać zęby na drewnianej czekoladzie. 

Ponieważ na tej samej wystawie za
prezentowano jednocześnie wełnę z odpad 
ków drzewa, to już niedługo tamtejsi o-
bywatele będą w drewnianych ubraniach 
zajadać drewnianą czekoladę! Smacznego. 
Tylko nie radzę blisko ognia, bo gościowi 
nie tylko spłonie, jak suchy wiór, garni-
turek, ale jeszcze zapali mu się czekolada 
w buzi. 

guziczka wyleci niemowlę pożądanej płci 
i koloru oczu. 

W świetle postępu rajem zacznie się 
wydawać życie naszych pra-pradziadów, 
którzy wprawdzie odziani w skóry zwie
rzęce, ale jadali naturalną pieczeń nie
dźwiedzią, z biegiem wieków popijali 
dzbany naturalnego, wonnego miodu, sło
wem żyli sobie jak u Pana Boga za pie
cem, chociaż nie wiedzieli, co to samoloty 
bombowe, ani radio, ani gazy trujące, ani 
Liga Narodów. Zresztą brak L ig i i tak nie 
przeszkadzał im wcale w prowadzeniu wo 
jen, tyle tylko, ze mniej się przy tym ga
dało, a więcej robiło. 

Wynalazki z dziedziny pokarmu za
wsze napełniają mnie niepokojem. Osta
tecznie dziś do nielicznych przyjemności, 
jakie nam jeszcze pozostały z życia, nale
ży jedzenie. Człowiek w knajpce może się 
pół godziny rozkoszować przeglądaniem 
„menu", może przez kwadrans tłumaczyć 
kelnerowi, że befsztyk ma być soczysty, 
smażony na ostrym ogniu, ale krótko, po 
angielsku, że smażyć go należy z cebulką, 
ale podać bez cebulki, że masełko nie po
winno być zbytnio przyruminionc, słowem 
ma przyjemne zajęcie na dłuższy czas, a 
tymczasem w Niemczech chcą nas pozba
wić tej rozkoszy. Jeśli czekolada będzie 
z drzewa, to befsztyki wykombinują z l i 
ści dębowych, a zraziki z kamienia pol
nego. 

Słowem życie, jak widać na obrazku, 
nie jest lekkie. Nie dają już człowiekowi 
spokojnie pojeść, tylko każą karmić się 
drzewem. Niedługo, a człowiek w ogóle 
przestanie się orientować, co je, co nosi 
i co pije. Z dziedziny materialistycznej, 
rzecz prosta, przejdzie „postęp" i na in
ne działy naszego życia. Pozbawią bieda
ków ich jedynej bezpłatnej przyjemności 
i dzieci będzie się zamawiać w jakimś 
„urzędzie urodzeń", gdzie za pociśnicciem 

MUNDZIO. 

Tradycje wojenne naszych przodków 
z wyjątkową siłą odżyły w Edmundzie 
Witzerze z ulicy Kopernika. Witzer jest 
to chłopak bitny i gdy mu kto wejdzie w 
drogę, potrafi go z należytą energią usu 
nąć. 

Najtwardszy jednak wojownik posiada 
swoją słabą stronę — serce. A w tym ser
cu Mundzia słabą stroną było urocze dziew 
czę o wonnym imieniu Róża. 

Zdawałoby się, że nic nie jest w sta
nic zakłócić Muiulziowego snu o miłości, 
a jednak... Znalazł się śmiałek, który po
stanowił walczyć o Rózine serce i wdzię
ki, śmiałkiem owym był Gustaw Eldner. 
Nic jest historycznie dowiedzione, że Gu
cio, zapaławszy miłością do Rózi, wie
dział, że jest ona damą serca Witzera. Są
dzić należy, że raczej nie wiedział, w prze 
ciwnym bowiem razie jakżeby się ośmie
lił, o nieszczęsny, stanąć na drodze groź
nemu rywalowi?! 

Gucio czatował na Rózię przed bramą, 
gdy wychodziła zaś, szedł za nią jak cień 
i szeptał czułe słówka o miłości, o wio
śnie i o kinie, któreby jej tak chętnie za
fundował. Ale Rózia wierna była mocar
nemu Mundziowi. 1 odpowiedziała mu o 
prześladowaniach Gucia. Stało się więc, 
co się stać musiało. Pewnego majowego 
dnia Mundzio przyłapał Gucia przed bra
mą ukochanej i sprał konkurenta na kwa
śne jabłko. 

Przyjemność ta spowodowała wyrok, 
skazujący Edmunda Witzera na trzy dni 
aresztu z zamianą na 20 złotych grzywny. 

Jerzy Krzecki. 

Oparzong źrącgm plgnem narzeczoaig 

Z Wyrzyska donoszą: 
Gertruda Gacowa, zamieszkała w Su

charach, w powiecie wyrzyskim, przyby
ła w odwiedziny do swego narzeczonego 

Feliksa Kaczorowskiego, zamieszkałego 
w Samsieczynku. Po dłuższej rozmowie 
doszło między nimi do ostrej kłótni, w cza 
sie której Gacowa oświadczyła, że idzie 
na pole odebrać sobie życie, a jeżeli Ka
czorowski sobie życzy, może być świad
kiem dobrowolnego zejścia jej z tego świa 
'a. 

Kaczorowski podążył za idącą w pole 
Gacową, a gdy ta usiadła na trawie, po
wstała między nimi nowa kłótnia, w toku 

której Gacowa wydobyła z kieszeni bu 
telkę ze żrącym płynem, szybko połowę 
wylała w twarz Kaczorowskiemu, resztę 
zaś jednym łykiem wypiła. 

Kaczorowski, mimo, że twarz miał si l 
nie poparzoną i wił się niemal z bólu, do-
skoczył do Gacowej i począł ją ratować. 
Omdlałą wziął na ręce i odniósł ją do jej 
mieszkania do Suchar, gdzie zamachow-
czyni odzyskała niebawem przytomność i 
powoli przychodzi do zdrowia. 

Co było powodem dramatycznej sceny 
miedzy narzeczonymi, trudno w tej chv v li 
ustalić, gdyż oboje milczą. 

• O: 

Stary szyb sprzed 3 wieków 
1 odkryto we wsi Rodaki. 

Z Olkusza donoszą: 
We wsi Rodaki (gra. Ogrodzieniec), 

odległej o 15 km od Olkusza, natrafiono 
przypadkowo na stary szyb kopalni rudy 
żelaznej. Po usunięciu grubszej warsiwy 
gliny i kamieni ukazał się głęboki otwór, 
zabezpieczony dość solidnie drzewem — 
stemple — które, ku ogólnemu zdziwieniu, 
okazało się jeszcze zdrowe. 

Według pogłosek, przed 300 laty, a 
więc w tym czasie, kiedy czynne były ko
palnie olkuskie, miano w tym miejscu wy

dobywać rudę żelazną, którą następnie 
przetapiano opodal i wyrabiano z niej sie
kiery. 

Odkryty szyb jest przedmiotem ogól
nego zainteresowania, daje bowiem obraz 
istniejących niegdyś kopalń srebra w Ol
kuszu. 

Gdynia dopomina się 

o rozbudowę swego dworca 
Z Gdyni donoszą: 
Budując przed dziesięciu laty dworzec 

kolejowy w Gdyni, budynek o dość ory
ginalnym wyglądzie, zaprojektowany 
przez inż. Mil lera, nie przewidziano lak 
wzmożonego ruchu osobowego w Gdyni, 
jakiego świadkami jesteśmy od lat kilku. 

Dworzec, przedstawiający się na ze
wnątrz okazale, jest w rzeczywistości za 
ciasny, a szczególnie niewystarczające na 
pomieszczenie tłumów, przybywających 

tu w sezonie letnim, są poczekalnie. 
Publiczności w czasie deszczu daje się 

poza tym odczuć brak krytych peronów, 
na które Gdynia powinna była się zdobyć 
już oddawna. 

Niezbędne jest rozszerzenie dworca, 
bez zepsucia jego linii architektonicznej, 
przez zniesienie wewnętrznego dziedzińca 
i rozszerzenie poczekalni i restauracji do 
czasu wybudowania nowego dworca u wy 
lotu ulicy świętojańskiej. 

Czy jesteś członkiem 

ŁoO.P.P. ? 

RADIO - KĄCIK* 
PONIEDZIAŁEK, 0 SIERPNIA. 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

13.43 Wiadomości gospodarcze 
lu.00 Kto liy pomysłu!? — pogadanka dlu dzieci 

starszych 
16.15 Arie i pieśni wykona Iza Rola (sopran) — 

i Krakowa 
16.13 Samuel Lindo i jego „Słownik jeżyka pol

skiego*' (w 90-ta, rocznice zgonu) — odczyt 
z Poznania 

17.00 / i i p ó ł KTTLONOWY Leopolda Slriksa 
17.50 Ananas łierzrnicki — pogadunka z Wilna 
KI.00 Skrzynka techniczna 
I X . 10 lYogrum na jutro 
18.13 Muzyk., z PŁYT 

18.10 Cyguro — pogadunka 
I N . 5 0 Ogólne wrażenia z marszu Szlakiem Kadiów 

kl — wygł. rn], Jan Piotrowski 
1 0 . 0 0 Audycja slrzcleeka 
I' 1 1 0 Pogadanka aportowa 
1' . .0 V, i.tdjuwśri sportowa 

20.(to Konrert rozrywkowy w wykonaniu malej or-
L I R - L R Y 1*. R. i in. 

W przerwie ,, g. 20.45: Dziennik wieczorny 
i popndnnku uktudna 

21.45 „Wieczory sierpniowe" — dialog o nicliie 
gwiaździstym 
i k N I T .symfoniczny orkiestry wileńskiej 

" 2 . 3 0 Osluinie viudomośrl dziennika wieczornego, 
przegląd masy i komunikat meteorologiczny 

23.00 21.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
1". 1'rograin na dziś 
" I Parę infoi macyj 

, Melodie góral,kie — !>ł>ty 
."> W csole wiązanki — płyty 

M Literatura prze/, mikrofon dla wszystkich: 
I r : - U H nt z powicia Zygmunta Nowakowskie
go „Przylądek Dobrej Nadziei'' 

.1." O wszystkim po troszku j , 
: 1 1 M I I . y k a salonowa z płyt 
ł.' 1 iiii/l.ie wiadomości giełdowe 

,00 Felieton społeczny pl. „Strai ogniowa w le
cie" — wygłoii in«p. M. Knla 

lfi.10 Żviie artystyczne 
KU3 Mn.z-.ka z płyt — « Krakowa 
18.45 Wiadomości sportowe lokalne 
2 i.Ott- 23 30 Muzyka taneczna i płyt 

WTOREK, 10 SIERPNIA. 
Warszawa I (»!laszyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie. . 
0.15 Pi, u poranna 
6.18 Gimnastyka 
6.ri8 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik aoraimy 
7.10 Muzyka I płyt 
8.00 Przerwa 

11.37 Sygnał ezam 1 Iicjtuł z Krakowa 
12.03 Dziennik południowy 
12.13 Skrzynka rolnicza 
12.23 Koneeri muzyki lekkiej w wykonaniu orkic-

MRY Rozgłośni Poznańskiej 
13.00 Przerwa (Programy lokalne) 
13.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 „Poilwieejurck pod lipa," — audyrju dla 

dzieci — •/. Poznania 
16.20 Sonata na skrzypce i fortepian — z Krakowa 
16.13 Od Wejherowa do Pucka — felieton (a 

Torunia 
17.00 K u n e r t i Ciechocinka (przez Toruń) 
17.30 Szczawa — przyszłe wielkie zdrojowisko 

pogadanka z Krakowa 
18.00 Przegląd uklualaoirl finansowo • gospoda!* 

caych 
18.10 Program na jutta w 
I I . M.uyka « oh' 
IliJ 

— muzyczny reportał 

1 0 . 0 B „Idee fixi 
19.13 Obrazki a 

I płyt 
l')..r,0 Wiadomości sportowe 
20.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu mulej or

kiestry P. Ił. i in. 
W przerwie o g. 20.45: Dziennik wieczorny 

t wiadomości rolnicze 
21.45 „Wieczory sierpniowe" — diulog o niebie 

gwiaździstym 
22.00 Konrert niewidomych artystów, zorganizowa

ny z okazji Międzynarodowego Kongresu O-
rieniniałych 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
komunikat meteorelogiezny 1 przegląd prasy, 

23.00 • 2!.(10 Programy lokalne 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 

12.13 Program na dziś 
[2 20 P*T| inf»nnac> j 
13.53 Mubykg • płyt 
i:,.00 Kwadratu dla pesymistów 
15.15 O wszystkim po troszku 
1.1.20 Muzyku salonowa z )>ly' 
15.42 Łódzkie wiadomości giełdowo 
18.10 koncert w wykonaniu nrkie.try rozrywkowej 

pod dyr. S. Pieli u " ' ' ' (''aiisini.ja z Parku I l e . 
lenów w Lodzi) 

18.45 Wiadomości sportowe lokalne 
W prierwio okuto g. 20.55: Filateliści — 

pogadanka 
23.00—23-30 Muzyka taneczna z płyt 

A SF-1ANCOURT 

Słodka driemfoći 
Irena Palis ziewała tego dnia niemiło

siernie. Ona i mąż jej, a kolega ze sceny, 
znakomity aktor farsowy Klaudiusz Palis, 
mieli w teatrze wspólną garderobę. 

— Przestań! — zawołał Klaudiusz — 
przeszkadzasz mi się charakteryzować! 

— Strasznie jestem zmęczona — skar 
żyła się Irena. — Ledwo żyję.... 

Be2 żadnej kokieterii, całym cięża
rem osunęła się na fotel. 

Była typem poczciwej pulchnej, ró
żowej blondynki, zawrze nieco sennej i o-
ciężałej. Ceniła dobrą kuchnię, ciastka i 
?iare wino. Chciałaby była nypiać do po
łudnia, popijając przy obudzeniu gęsią, do J 
brze osłodzoną czekoladę. 

Gdyby nie mąż, znacznie od niej star 
szy i nie okazujący zbytniej wyrozumiało
ści dla jei upodobań, dawno byłaby rzu
ciła teatr, do gruntu bowiem jej obrzydło 
wstawanie nic później, niż o dziesiątej, 
niedojadanie (nie wolno było utyć!) i wic 
czny pośpiech, to na próbę, to na przed
stawienie. 

Publiczność podobała się jej uśmiech
nięta, indolencja i powolność ruchów. 

z'a powierzano icj odpowiednie role. 
• • "ące v.' ":i"fT3 wysiłku. Mu-

; : ; ' . i ie wyglądać. 

Nic przestając ziewać, spojrzała na ze 
gar. Był najwyższy czas się ubierać. 

— Chyba nie wstanę z tego fotela — 
jęknęła żałośnie. 

— Doprawdy jesłeś nieznośna — o-
fuknął ją Klaudiusz. 

— Po prostu zmęczona, mój drogi. N i 
gdy sie nic ma chwili czasu żeby odpo
cząć. Przez ostatnie dwa tygodnie powa
riowali z próbami!... 

— Dziś po południu byłaś wolna, mo
głaś sie była przespać. 

— Musiałam iść na wyprzedaż. 
— Na wyprzedaż, w dziefl premiery! 

Nie, nigdy z ciebie nie będzie artystka, 
moja kochana. 

— Właśnie poszłam z powodu premie 
ry. Szlafroczek do drugicgq aktu zrobili 
mi okropny, byłby skandal na sali. Poka
załam go autorowi, ale on nie ma poję
cia, jak powinien wyglądać elegancki ne
gliż. Musiałam więc sama sobie kupić in
ny. Tylko, że wiesz, jak to bywa w ma 
gazynie: zobaczy się jedno, drugie obej
rzy się to i owo i zapomina o godzinie, 

— Tak. Wróciłaś na obiad o szóstej! 
— Drepcze się na miejscu i, nie czując 

tego, meczy się okropnie. Przysięgam ci, 
że wolałabym sto razy iść teraz do łóż
ka zamiast na scenę. 

Klaudiusz bez gniewu wzruszył ra
mionami. Doskonale mu się udała char?-! 
kteryzacja. Był pewien, ic odniesie dużj 1 

sukces. Wiedział, że znowu oczaruje, co 
do jednej wszystkie kobiety na widowni. 
Żadna by mu się nie oparła, że, zaś wła
sna żona marzy niewinnie o wytchnieniu 
bardzo to wydawało mu się miłe i na miej 
scu. 

Mogę o nią być spokojny — myślał z 
zadowoleniem. 

Rozległ się dzwonek, wzywający na 
scenę. 

Kurtyna się podniosła przedstawie
nie się zaczęło. 

Scena wyobrażała pokój kremowo -
zloty, który zdaleka musiał wyglądać bar 
dzo efektownie. 

Klaudiusz grał oczywiście amanta. 
Irena, siedziała przed lustrem i rozczesy 

wala długie włosy. 
Całe szczęście, że w teatrze można 

wiele czynności spełniać ,,na niby". Czu
ła się tak śpiąca że w żaden sposób nie 
miałaby była siły czesać się naprawdę. 

Machinalnie odpowiadała monosylaba 
mi według tekstu swojej roli. Ze zdziwię 
mcm w jakiejś chwili przyjęła salwę okla
sków. 

— Czego oni chcą? — ocknęła się 
trochę. 

Bvla tak zmęczona, że zapomniała, 
iż crała wobec doborowych premiero- j 
\ 7 ' v h widzów. Miała raczej wrażenie, ze, 
znalazła sie przciarfcni w wytwornym ho l 
Idu i gotuje się do snu 

Usiadła na kanapce i z ulgą zdjct'1 

pantofle. 
— Na co czekasz? _ syknął jej r n ^ z 

nad uchem. 
Ach, prawda. Powinnam się * e r a . z 

ła z wdziękiem położyć na tapcza" 1 0-
Cóż za rozkosz n i e w y p o j ^ z i a , l a -

móc się wygodnie wyciągną^-. . ' W Y " 
data tak „prawdz iwe" w e s t c h n i e osoby 
znużonej, kładącej sic do <" Z K a> « sala 
znów zatrzęsła się od b r * ) \ 

- Niezaprzeczony t a ' e , l t ~ Pomysle-

H kp yrz yez y 'krótką chwilę Irena nieco, ży-
• • T -,a->h partnerowi, wici odnowi ło*** ' . . 

Scena 4-ta: drzwi się otwierają. Mąż 
. N K T O R nazwiskiem Dronei) wchodzi. Za-taie"pSiS»« (Klaudiusza) w czułym 
*arri na sani ze swą żoną Różą (Ireną). 

pan tu?- Co to nia znaczyć?... Pro 
szę o wyjaśnienie! 

" przyjaciel „wyjaśni*", mąż się pieni. 
a Irenie nic pozostawało nic innego, jak 

s c hować głowę w stos poduszek rozrzu
conych na tapczanie, i po cichu czekać 
na rozstrzygnięcie swych losów. 

Skorzystała z tego, by nareszcie móc 
odetchnąć. Czuła się wybornie, świa tło 

tylko nieznośnie r a 7 j t 0 w oczy. Odwróciła 
się wioc do ściany. 

N i c w v r . I Ź I I I C ty* J V I ' - ~ ' " "1 'O ' ł z ' ł <ei 
" r 7 U ( Y ^ o * " , !:••'.*-.; r*-- ' " l i i v."'bu 
chy śmiechu publiczności, niewyraźnie, 

jeszcze niewyraźniej, w końcu nie słysza
ła nic. Na sekundę zamknęła oczy. 

Wtem mąż (Dronet) odwraca się w 
jej stronę: 

— Co powiedziałaś, Różo? 
Odpowiedź powinna była brzmieć: 
— Nic nie powiedziałam. 
Było to całkowicie zgodne z prawdą. 

Irena rzeczywiście nie mówiła nic. \ 
Dronet powtórzył:-
1 tym razem odpowiedzi nie było. Na

tomiast u.s!yszai:o wyraźnie chrapanie. 
Dronet stracił głowę, Klaudiusz też 

zrobił wielkie oczy, a publiczność czeka
ła, co będzie dalej : 

Okropne chwile. 
Klaudiusz podszedł do tapczana: 
— Różo ! ! ! 
Lecz Irena błogo uśmiechnięta przez 

sen, bardzo daleka była od zdawania so
bie sprawy, że od ósmei do jedenastej 
miała być nie sobą, a Różą. 

— Ireno, na litość boska! — szarpnął 
ją za ramię prawdziwy mąż. 

A ona na wpół rozbudzona szepnęła: 
— Baj rni pospać, najdroższy. Mam 

czas do ósmej, a mężowi powiem, że by
łam na wyprzedaży.... 

I Oto. w jaki sposób dowiedział się 
Klaudiusz Palis, że rift*SIT»s4nfe był o wier 
ność swej żony spokojny. 

Tłum. K w . 
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Brawo łódzcy strzelcy! 
Ogólne wynik i marszu „Szlakiem Kac rowk i " 

2 9pkt. 2) ZS Warszawa 
marszu 

W niedzielę o godz. 10.46 przed polu 
dniem wkroczyła na metę w Kielcach pierw 
sza drużyna, biorąca udział w marszu Szla 
kiem Kadrówki, powitana serdecznie przez 
Publiczność i odegraniem „Pierwszej Bry
gady". Była nią drużyna 33 p.p. z katego
rii drużyn wojskowych. Następnie przez ca 
ty dzień przybywały kolejno dalsze druży
ny. W czasie przybywania drużyn na me-
tC *3tosiły się nad miastem samoloty roz
rzucając ulotki propagandowe o znaczeniu 
czynu sierpniowego i rocznicy „Pierwszej 
Kadrowej,". 

Wyniki marszu były następujące: . 
Wkategorii drużyn wojskowych pk rw 

sze miejsce uzyskał 33 p. p. 750 pkt. 2) 
I. baon strzel. 745.5 pkt. 

W kategorii 11 B.: 1) ZS. Polskiego Mo 
napoju Spirytusowego Łód>ź — 726,25 pkt. 

' ?£• J.
a n

°wa Dolina 721.75 pkt. 
Wyniki w strzelaniu były następujące: 

W klasie I. 1) 33 p. p. uzyskując 25 pkt., 
1 Baon Strzel. 25 pkt. W klasie II A: 1) 

ZS Skarżysko 
23 pkt. 

Wklasie II B: 1) ZS. Polskiego Mono 
polu Spirytusowego Łódź 32 pkt. na 35 mo 
żliwych. 

Jest to najlepszy wynik w strzelaniu ze 
wszystkich drużyn. 2) ZS łanowa Dolina 
27 pkt. 

Najlepszy czas w marszu w klasie I 
uzyskał 33 p. p. mianowicie 3.33.15 godz. 
W klasie II A pierwsze miejsce zajął ZS. 
Janowa Dolina 3.23.21 godz. W klasie II B 
1) ZS Gdynia 3.25.02 godz. 

W końcu zostały rozdane nagrody. W 
klasie I-ej pierwszą nagrodę zdobył 33 p.p. 
mianowicie puchar Prezydenta RP. za ogól 
ny wynik marszu. W klasie II B nagrodę 
zdobył ZS Łódź mianowicie rzeźbę „masze 
rujący strzelec" wieczyście przechodnią, 
dar śp. Marsz. Piłsudskiego. W kategorii 
II A Zw. Strz. Skarżysko otrzymał nagro
dę ministra spraw wojsk, rzeźbę „strzela
jący żołnierz". 

K a n d y d a c i n a H f l o w c ó w . 
Polon ia , Brygada, Un ia « Smigly * 

Zakończone zostały grupowe rozgryw
k i piłkarskie o wejście do Ligi. Wylomło 
się czterech mistrzów, grupowych, którzy 
walczyć będą w puli finałowej. W grupie 
g lo r i i " ' - " ' * - grup _ 
pierwsza mistrzostwo zdobyła Polonia w 
drugiej Brygada, w trzeciej Unia 'i w czwar 
tej Śmigły. Z tych kandydatów dwie dru
żyny wchodzą do ekstraklasy piłkarskiej. 

Oto szczegóły zawodów. 

WARSZAWA: 
Polonia—u. T. (Łódź) 6:1 (2 :0) . 
Mecz piłkarski o wejiście do Ligi mię

dzy łódzkim Union Touringicm a warszaw 
ską Polonią w dniu wczorajszym w War
szawie zakończył się wysokim zwycię
stwem Polonii w stosunku 6:1 (2 :0) , dzię 

• k i czemu Polonia zapewniła sobie mistrzo 
stiwo grupy. Polonia była zespołem lepszym 
Już w pierwszej połowie meczu gospoda
rze zdobyli dwie bramki przez Kisielińskie 

i Kulę. W drugiej połowie Polonia na
dal przeważa i zdobywa dalsze bramki 
przez Kisielińskiego i Kulę (po 2 ) . Bram
kę dla łodzian strzelił Scidel. Sędziował p. 
Frank. Widzów 2.500. 

POZNAŃ: 
H.C.P. — Gryf 2:2 (1:1) . 

Mecz stał na niezbyt wysokim poziomie 
! po równorzędnej grze zakończył się re
misowo 2:2 (1:1)-

WILNO: 
WKS śmigły — WKS (Grodno) 5:4 (4:1) 

Po zatartej walce nieznaczne zwycię
stwo odniosła drużyna Śmigłego, zdobywa
jąc mistrz, grupy. 

STANISŁAWÓW: 
Rewera—Unia (Lublin) 1:1 (1 :0) . 
W pierwszej połowic Rewera zdobyła 

prowadzenie przez Rudnika, jednak po 
przerwie Unia wyrównała przez Walskie-

CZĘSTOCHOWA: 
Brygada—Naprzód (Lipiny) 2:1 (0:1) 

Mecz był b. zażarty i brutalny. Dzięki 
zwycięstwu Brygada zakwalifikowała się 
do puli finałowej. W pierwszej połowie Na 
przód zdobył prowadzenie przez Woźnia
ka, jednak po przerwie Brygada przeważa 
ła 'i strzeliła bramki przez Heinego i Polo
ka. Za brutalną grę sędzia meczu usunął pa 
ru graczy z obu drużyn z boiska. Sędzio
wał p. Arczyński. Widzów 5 tysięcy. 

ŁUCK. 
Strzelec (Janowa-Dolina) — Resowia. 

2:1 (1 :1 ) . 
W Janowej Dolinie miejscowy Strzelec 

pokonał Resovię z Rzeszowa w stosunku 
2:1 (1 :1) . Gra była zacięta i obfitowała w 
emocjonujące momenty. 

Ostatecznie tabelki poszczególnych 
grup przybrały wygląd następujący: 

Ostateczna kolejność miejsc w grupach 
przedstawia się jak następuje: 

Pierwsza grupa: 

1) Polonia — W-wa 
2) Gryf (Toruń) 
3) Union-Touring (Ł.) 
4) H.C.P. (Poznań) 

Druga grupa: 

IV Brygada (Częstoch.) 
2) Naprzód (Lipiny) 
3) Podgórze (Kraków)' 

Trzecia grupa: 

1)" Unia (Lublin)' 
2) Resovia (Rzeszów) 
3) Strzelec (Jan. Doi.) 
4) Revera (Śtanisł.) 

Czwarta grupa: 

1) W.K.S. Śmigły 
2) W. K. S. (Grodno) 
3) Ruch (Brześć) 

gier pkt. st. br. 
6 8:4 15:8 
6 7:5 14:14 
6 6:6 14:16 
6 3:9 8:13 

gier pkt. 
4 7:1 
4 3:5 
4 2:6 

gier pkt. 
6 8:4 
6 7:5 
6 6:6 
6 3:9 

gier pkt. 
4 8:0 
4 3:5 
4 1:7 

st. br. 
10:5 
7:8 
8:13 

st. br. 
12:12 
20:10 

8:10 
7:15 

st. br. 
18:6 
11:13 
4:12 

Kolarze niemieccy bezkonkurencyjni 
Karsch—zdobywca mtetosiaraitaeio m stfiostwa Łodzi 

O wejście do klasy A. 
Lechia (Tomaszów) zwycięża Kaliski Klub Sportowy 

Pierwszy w T & m 

piłkarski o we jśc le~d ' a \ Z ? W i e M a z ' m c c z 

że zainteresowanie V y A w y w o , a f du 
w**zów* ' gromadząc około 1.500 

Po zaciętej walce z u , v • 
Lechi.a, która mimo k o n t u 2

C ' C i , t w o o c , n i o s ł a 

dników grała przez pewien' w ó c n zawo-
Wiąfkę. c z a s * dzie-

Do przerwy jedyną bramkę d | a L c c h j . 

Co nas po pracy rozweseli? 
Casino: — Jego złota rybka. 
Corso — I Detektyw z Honolulu. II p r z v 

gody na wolności i za kratami. 
Europa: — Zamek tajemnic. 
Grand Kino: — Nieznośna dziewczyna. 
Metro — Bez jutra. 
Miraż — I Ucieczka ku szczęściu. II Zo

la dwóch. 
, frar. Burłak z nad Wołgi , I I . Moja ma-

r. !.:ce: — Nitchevo. 
Przedwiośnie: — Głos serca. 

Rakieta. Kaprys Markizy Pompadour. 
Rialto: — Wiosna zakochanych. 

zdobywa w 15-ej. minC- Gadaj. KKS ata
kuje energicznie głównie prawą stroną, w 
której doskonale gra skrzydłowy Musiał. 

Po zmianie pół zdobywa Lechia dru
gą bramkę po ładnym przeboju Janeckie
go-

KKS rewanżuje się jednak na 4 minuty 
przed końcem ze strzału lewego łącznika 
Kasprzaka. 

Sędziował dobrze p. Wardęszkiewicz z 
Łodzi. 

W rubryce „Życie Sportowe Zgierza" 
zamieszczamy sprawozdanie z meczu So
kół — Kruszę Ender Pabianice. 

Wczorajsze wyniki wytworzyły w roz
grywkach o wejście do klasy A ciekawą 
>;uaCję — wszystkie drużyny biorące u-

l a ł w walce o awans zostały pokonane. 

Tabela rozgrywek przedstawia się 
sposób następujący: 

w 

1. K.K.S. 
Gier pkt. st. br. 

1. K.K.S. 2 2:2 8:4 
2. Kruschender 2 2:2 4:4 
3. Lechia 2 2:2 2:3 
4. Sokół 2 2:2 6:9 

Na torze helcnowskim cdbyły się mię
dzynarodowe zawody kolarskie z udzia
łem elity kolarzy niemieckich. Zawodnicy 
niemieccy zakontraktowani zostali na 
trzy występy. 

Najważniejszą imprezą, rozgrywaną w 
niedzielę w konkurencji międzynarodowej 
były mistrzostwa Łodzi. 

Sensacją przedbiegów było pokonanie 
przez łodzianina Osmólskiego zdobywcy 
złotego medalu olimpijskiego Niemca Ih-
be. 

W konkurencji startowało 18 zawodni 
ków. 6 Niemców, 5 warszawian i 5 ło
dzian. Do dalszych rozgrywek zakwalifiko 
wali się wszyscy kolarze niemieccy oraz 
Popończyk i Osmólski. 

W drugiej rozgrywce zwyciężył Hassę! 
berg (Niemcy) w czasie 1:15,6 przed Kar 
schem (N) 1:15,8. 

Osmółski zajął 6-miejsce z czasem 
1:17,6. Popończyk (Warszawa) 7-e w cza 
sie 1:19,8. Na ostatnim miejscu znalazł 
się Ihbe (Niemcy). 

Trzecią konkurencją był wyścig ol im
pijski z t. zw. „Pour Suitę", zwyciężyła 
drużyna niemiecka w składzie Hassel-
berg, Aymans, Karsch, Schorn, Horn, Po
pończyk, Osmólski w czasie 4:50. 

Warto zaznaczyć,, iż drużyna druga po 
biła rekord toru. Rekord Polski w tej kon 
kurencji wynosi 5:03 . 

W klasyfikacji ogólnej zwyciężył Nie
miec Karsch (zdobywca brązowego meda 

lu na Olimpiadzie Berlińskiej) 21 pkt. 
2) Hasselberg (mistrz Niemiec) rów

nież 21 pkt., 3) Aymas 16 pkt., 4) Schorn 
16 pkt., 5) Horn, 14 pkt., 6) Popończyk 
10 pkt., 7) Ihbe 9 pkt., 8) Osmulski 9 pkt. 

Poza tym rozegrany został wyścig o 
nagrodę prasy łódzkiej w trzech rozgryw
kach w konkurencji miejscowej. Zwycię
żył Pietraszewski Marian ( Ł 7 K ) . 

W biegu krajowym r.a 6 okr. toru — 
2.400 mtr zwyciężył Osmulski. 

W biegu gość! zagranicznych na tym 
samym dystansie zwyciężył Hasselberg 
ostatnie 200 m 13.1 (przed Aymansem i 
Schornem. 

W wyścigu tandemowym na 10 okr. 
toru zwyciężyła para Ihbe — Karsch (zwy 
ciężcy Olimpiady). 

* * * 
Ruchliwy zarząd .ŁOZK zachęcony po

wodzeniem wczorajszej imprezy kolarskiej 
oiga.-.izuje już w najbliższą środę 11 sier 
pnia, na .orze w Helenowie o godzinie 19 
mi;:. ?0 międzynarodowe wyścigi tandemo
we, program których zapowiada się rewe
lacyjnie. 
StartoAvać będzie m. in. tandem olimpijski 
złożony z najlepszych kolarzy niemieckich, 
a także najlepsze tandemy polskie. Zesta
wienie par przedstawia się następująco: 
Niemcy: Hasselberg, Karsch, Ihbe, Horn, 
Schorn, Aymans. Warszawa—Łódź: Napie
rała— Michalak, Starzyński—Włodarczyk, 
Popończyk—Frączkowski i Einbrodt—Wój 
cik. 

przodują w tabeli ligowej 
A K * — W A R S Z A W I A N K A 5 * 0 ( 4 * 0 ) . 

Oto tabelka l igowa: Jedyny mecz l igowy rozegrany w Cho 
rzowie między AKS-em a Warszawianką 
zakończył się nadspodziewanie wysokim 
zwycięstwem AKS-u w stosunku 5:0 
(4 :0 ) . AKS górował nad Warszawianką 
pod każdym względem i zwyciężył zasłu
żenie. 

Bramki dla AKS-u zdobyli: Barczyk 2, 
Pytel, Piątek i Wostal po 1. 

Po tym spotkaniu AKS prowadzi w ta 
beli l igowej, mając najwięcej szans na zdo 
bycie mistrzostwa Polski. , 

1. A. K. S. °13 
2. Cracovia 13 
3. Wisła 10 
4. Ruch 11 
5. Warta 10 
6. Warszawianka 12 
7. Ł . K. S. 12 
8. Garbarnia 11 
9. Pogoń 10 

10. Dąb 18 

pkt. 
21:5 
19:7 
14:6 
14:8 
13:7 
12:12 
10:14 
9:13 
8:12 
0:36 

st. br. 
30:14 
34:9 
25:9 
20:12 
19:10 
21:31 
27:25 
18:24 
9:15 
0:54 

Sport w kilku słowach. 
Reprezentacyjny bokser polski Sipiń

ski zaangażowany został na okres trzech 
lat do Ostrowca kieleckiego, gdzie treno
wać będzie sekcję pięściarską klubu spor
towego Zakładów Ostrowieckich. Warta a 
z nią i Poznań tracą doskonałego zawodni 
ka, jednego z najlepszych techników bok
serskich obok Majchrzyckiego. 

— Towarzyskie zawody piłkarskie W i -
ma — Widzew zakończyły się wysokim 
zwycięstwem Wimy w stosunku 6:1 (2 :0) . 
Obie drużyny wystąpiły w osłabionych 
składach. Wima przez cały czas meczu, któ 
ry stał na niskim poziomie, przeważała i 
była drużyną lepszą. Bramki dla Wimy zdo 
by l i : Lcćmiński 3, Albert 2 i Stępień 1, zaś 
dla Widzewa honorową bramkę strzelił 
Lange. Sędziował p. Segał. 

Lekkoaitesi Gegera 
W w y g r a l i I r ó j m c c z . 

W dniu wczorajszym został rozegrany 
trójmecz lekkoaltetyczny Geyer — Wima 
— UT. Zwyciężyli lekkoatleci Geyera — 
zdobywając 80 pkt. przed Wimą 75 pkt. i 
UT 57 pkt. 

Na trójmeczu uzyskano szereg dobrych 
wyników. 

Szczegółowe wyniki są następujące 100 
mtr. 1) Modzelewski (Wima) 11,5 : ek. 
przed Krygierem (UT.) 11,6 i Kłodasem 
(Wima) 12.2 sek. 

Skok w dal 1) Hartman (G) 675 mtr, 
przed Modzelewskim ( W ) 6.42 i Anikieje 
wem ( W ) 6.10 Poza konkursem Ośmielak 
(IKP) 6.55 m. 

1500 mtr. 1) Ag3ter (UT) 4.26.2 przed 
fessem ( U T ) 4.30,3 i Rutkowskim (G) 
4.34.5 Skok wzwyż 1) Hartman (G) 1.75 
mtr. przed Lorlem (G) 1.58 mtr. i Wiat-
chubem (UT) 1.58 mtr. Poza konkursem 
Ośmielak skoczył 1.77 mtr. Kula 1) Lan
ge ( W ) 11.61 mtr. prred Hartmanem (O) 
10.53 mir. i Kłodasem ( W ) 9,84 mtr. — 
Dysk 1) Lange (W) 35.59 mtr. przed Kę 
sikowskim ( W ) 31,51 mtr. i Hartmanem 
(G) 30,80 mtr Trójskok 1) Anikiejew (W 
12.40 przed Hartmanem (G) 12.10 mtr. 
i Langem 11.35 m. Sztafeta olimpijska 1) 
Geyer 3.45 przed UT 3.46,1 i Wimą 3.57,8 
Oszczep 1) Hartman (G) 44 mtr! przed 
Krygierem (UT) 55.4 sek. i Hartmanem 
(G) 57 mtr. 

Skok w dal i wzwyż są wynikami cał
kiem dobrymi. 

Przedmecz juniorów Widzew — Zjedno 
czone zakończył się bezbramkowo 0:0. 

— Z zawodów piłkarskich w kraju cie
kawsze wyniki notujemy: 

We Lwowie w meczu towarzyskim ligowa 
Cracovia pokonała Hasmonee 4:1 (1:1). 
Dla Cracoyii bramki zdobyli Szeliga 2, Gó
ra i Korbas po 1, zaś dla Hasmonei bramka 
padła samobójczo. Sędziował p. Sawaryn. 

W Krakowie: Wisła — Ccncordia (Knu
rów) 3:3 (1:1). Wisła wystąpiła z 4 rezer
wowymi. 

W Grudziądzu w meczu towarzyskim 
ligowa Warta pokonała Pocztowe P. W. z 
Grudziądza w stosunku 5:1 (0:0). 

Na śląsku Dąb pokonał 09 Mysłowice w 
stosunku 4:1 (3:0). 

— W Warszawie odbyły się eliminacyj
ne zawody lekkoatletyczne przed wyjazdem 
drużyny polskiej na zawody akademickie do 
Paryża. Na zawodach padły dwa rekordy 
Polski. W rzucie dyskiem nowy rekord Pol
ski ustanowił Ficdoruk (Warszawianka) o-
siągając 46.36 mtr., zaś w biegu sztafetowym 
4x100 mtr. nowy rekord w czasie 43,3 sek. 
ustaliła sztafeta w składzie Danowski, Po
pek, Tęsiorowski i Trojanr.wski. Poza tym 
w biegu 800 mtr. Mittdstaedt (KSZO) uzy
skał czas 1.57,8. w skoku wzwyż Hoffman 
(AZS. Pozn.) 1.79 mtr., w skoku wdał Hoff
man skoczył 7.01 mtr. przed Hankem 6.85 m. 

— Na zawodach lekkoatletycznych w 
Chorzowie Węglarczyk ustanowił wynikiem 
4452 mtr. nowy 'rekord Polski w rzucie 
młotem. 

— W finałach mistrzostw tenisowych 
wybrzeża w grze pojedynczej panów Hebda 
pokonał Czajkowskiego 6:3, 6:2, 6:1, w grze 
pojedynczej pań Siodówna pokonała Łuniew 
ską 6:4, 7:5, w grze podwójnej panów bra
cia Tłoczviiscy pokonali Hebda, Folier 6:3, 
4:6, 6:4, 2:6 i 6:4. 

— W finale turnieju tenisowego klubu 
East Hampton w Long Island Jędrzejowska 
odniosła duży sukces, bijąc trzecią rakietę 
Ameryki Wolfrey 6:2, 6:3. W grze podwój
nej pań Jędrzejowska wraz z Bundy zajęła 
drugie miejsce. 

— ŁKS. ligowy w osłabionym składzie 
bawił w dniu wczorajszym w Piotrkowie, 
uzyskując z tamtejszą Cmcardią wynik re
misowy 2:2. 

Dla Concorii bramki uzyskali jedrzejkie-
wicz i Gromadzki. Dla ŁKŚ-u — Czajkow-

zamieszania podbramkowego 

Str. 5 

Dobre wyniki szybowników 
n a z a w o d a c h w I n o w r o c ł a w i u 

Zakończone zostały w Inowrocła
wiu piąte krajowe zawody szybowcowe, 
w których przy sprzyjającej pogodzie o-
siągnięto szereg doskonałych wyników: 

W locie docelowym trzej piloci Aero
klubu Lwowskiego: Dziurzyński, Weigl 

i Błażejewski dolecieli do Wrocławia 
przebywając dystans 208 kim. 

Poza tym kpt. Makowski z Aeroklu
bu Pomorskiego osiągnął wysokość 2130 
mtr., przebywając przy tym dystans 165 
kim. i lądując w Golewicach. 

Dudzik z Aeroplubu Krakowskiego 
osiągnął wysokość 1520 mtr. przebywając 
przestrzeń 121 kim. i lądując w Koźminie. 

Pozostali zawodnicy utrzymali się w 
granicach 100 kim. 

Zycie sportowe Zgierza 
O MISTRZOSTWO ZGIERZA. 

W dniu 5 września rb. KS. „Boruta" 
organizuje zawody strzeleckie o mistrzo
stwo m. Zgierza i nagrodę przechodnią 
Miejskiego Komitetu W F i PW w Zgierzu 

Zgłoszenia zespołowe jak i indywidual 
ne przyjmuje sekretarz KS. „Boruta" do 
dnia 1 września rb. 

Zaznaczyć należy, że sport strzelecki 
znajduje w społeczeństwie zgierskim nale
żyte zrozumienie i zainteresowanie, dowo 
dcm tego cenne są nagrody ufundowane 
przez szereg esób za najlepsze wyniki in 
dywidualne i zespołowe. Spodziewana jest 
kordowa ilość zgłoszeń do zawodów, któ 
re w historii sportu na terenie Zgierza ma 
ją swoją piękną kartę. 

SOKÓŁ — KRUSCHE ENDER 4:2 (2:0). 
Wczoraj na boisku Sokoła w Zgierzu odbył 

się mecz f inałowy w piłce nożnej o wejście cb 
klasy i ( A " między miejscowym Sokołem a K r u 
sche Enderem z, Pabianic. Spotkanie zakończy 
ło się zasłużonym zwycięstwem gospodarzy, 
k tórzy zdecydowanie pokonali drużynę pabiani 
cką w stosunku 4:2. 

Mecz odbywał się po ostatniej przegranej 
Sokoła w Kaliszu a znowu po zwycięstwie pa-
bianiczan nad Lechią w nerwowym podnieceniu 
które ogarnęło i licznie zebraną publiczność i 
graczy na boisku. Pabianiczanio jednak czuli 
się dosyć pewnie i solidnie wzięli się z mie j 
sca do roboty, demonstrując ładne zagrania te 
chnicznie. Szybko jednak do głosu doszedł So
kół, który całą siłą dążył do zwycięstwa. W y 
siłki te wydały owoce, bo oto niebawem mie j 
scowi zdobyli prowadzenie przez Mamińskiego 
I I . Wywołuje to burzę oklasków wśród publicz 
ności oraz dopinguje gospodarzy. Radość docho 
dzi jednak do zenitu, gdy wynik zaraz w na
stępnej minucie po<iw> '.szył Kornacki 2:0 dla 
Sokola pozostało już do końca pierwszej poło
wy, mimo wysiłków obu drużyn, walczących 
bardzo ostro i energicznie. 

Po przerwie pabianiczanie, dążą do rewan
żu, atakując bramkę gospodarzy. A t a k i te od
niosły skutek, bo oto Łysakowski zdobył bar
dzo ładną bramkę. Gra toczyła się ze zmien
nym szczęściem. Dla Sokoła znowu zdobył trze 
cią bramkę Mamiński I I . , po przeprowadzeniu 
ładnej kombinacji z Kałużyńskim. 

W pewnym momencie jednak sędzia podyk
tował rzut karny na korzyść pabianiczan. Egze 
k w w a l go Pisael i uzyskał drugą bramkę <lla 
swej drużyny. Jest 3.2 dla Sokoła. 

Krusche Ender usilnie stara się wyrównać. 
Mimo gorąca i przeszło godzinnej g ry ut rzy 

muje się jeszcze szybkie tempo Zgierzanie ma 
j ą przewagę i zdobywają czwartą bramkę ze 
strzału Mamińskiego I I . 

W obu drużynach wyróżnil i się obrony w 
Sokole dobra była równiee pomoc. 

Sędziował p. Naporski, nie umiejąc jednak 
opanować ostrej gry i dopuszczając do kon
f l iktów na boisku. 

TYDZIEfNOGfe 

Z. B. ( O D D Z I A Ł Z G I E R Z ) W 2 3 - R O C Z N I C Ę 
W Y M A R S Z U I K A D R O W E J K O M P A N I I . 

W 23-rocznicę wymarszu I Kadrowej Kom
panii Strzeleckiej z Krakowa, odbyła się w Od 
dziale Związku Strzeleckiego w Zgierzu pod
niosła uroczystość. 

Komendant Oddziału p. Leon Andrzejewski 
odczytał przed frontem kompanii historyczny 
rozkaz Józefa Piłsudskiego z dnia 6 sierpnia 
1*914 roku do wyruszającej na walkę z Moskala 
mi I Kadrowej Kompanii , po czym odbył się 
raport poległych Kadrowiaków. 

Wśród głuchej ciszy padły najpierw słowa: 
Pierwszy Komendant Główny Związku Strzele
ckiego, Marszałek Polski i Francj i , Naczelnik 
Państwa, Józef Piłsudski umarł ciałem", a Od 
dział odpowiedział: ,,ale żyje wśród nas du
chem i żyć będzie na wieki !" , a następnie pa
dały n r - z - : - k a poległych strzelców, podofice
rów i oficerów I Kadrowej , a po odczytaniu każ 
dego nazwiska. Oddział powtarzał doniosłym 
głosem: ..Poległ na Polu Chwały!". 

Do zebranych wygłosił okolicznościowe prze 
mówienie członek Komendy Zw. Strzeleckiego, 
Zgierz p. Mar ian Przytuła, z Akad. Oddz. Zw. 
Strz . w Łodzi, po czym Oddział złożył uroczy
ste ślubowania dalszej wytrwałej pracy dla do
bra Państwa 

Odśpiewaniem Hymnu „Jeszcze Polfka nie 
zginęła" i Hymnu „Pierwszej Brygady", zakon 
czono uroczystość. 

Do P aryza indywidualne przejazdy zł. 2 2 5 . — 
Wyjazdy w dowolnych terminach 

Wyjazdy okrętem „Bretagne" 
dnia 14. 8, 30. 8. i 18. 9. 

Zap isy i i n f o r m a c j e : 

Wagon§-LttsCook 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a G S £ 6 

Jufro na obiad: 
Zupa jarzynowa. — Bitki cielęce z ry

żem. — Sałata pomidorowa. — Kompot 
z jabłek. 

WINSZUJEMY. 

Jutro Wawrzyńcowi. 
Wschód słońca 4.22 
Zachód — 19.15 
Długość dnia 14.53. 
Ubyło — 1.39. 
Tydzień 33. 
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AZ DO NASTANIA ZIMY 

korzystajmy ze spiżarni przyrody!!»?. 
Jod w owocach konserwuje urodą kobiecą. 

Higjpna letnich miesięcy obejmuje naj-
różnorodniejsze dziedziny życia. A więc 
odżywianie, ubranie, dostosowany do se 
zonu sposób spędzania dni pracy i wypo
czynku, wykorzystanie z wszystkiego, co 
daje nam sezon letni, zarówno z punktu 
widzenia przyjemności, jak i pożytku dla 
organizmu i systemu nerwowego, który 
trzeba uzbroić w dostateczną ilość sił ży 
wotnych na długie miesiące szarzyzny nad 
chodzących sezonów. 

Odżywianie w okresie obfitującym 
w owoce, jarzyny, powinno mieć przede 
wszystkim na celu dostarczenie organizmo 
w i ludzkiemu składników, jakich jest po
zbawiony w zimie. Trzeba bowiem wziąć 
pod uwagę fakt, że wartość odżywcza 
świeżych jarzyn, w szczególności tych w y 
stawionych na dobroczynne działanie słoń 
ća, które zawierają wskutek tego większy 
procent mineralnych składników, niż ja
rzyny znajdujące się w ziemi, za wyłączę 
niem marchwi, przerasta tysiąckrotnie, 
wartości odżywcze jarzyn i owoców prze 
chowywanych w spiżarniach i piwnicach. 

Poza tym obfitość płodów natury daje 
nam jeszcze możność skreślenia z listy ja
dłospisów tych pokarmów których naduźy 
wanic zatruwa organizm i powoduje cały 
szereg dotkliwych chronicznych niedoma-
gań. 

Podstawowa zmiana i Urozmaicenie ja 
'dłospisu — t» nie tylko sprawa podnie
bienia. Główną wartością takiego racjo
nalnego systemu odżywiania jest dopomo 
żenie organizmowi 

do odrodzenia się, 
Odciążenia go z nagromadzonych trucizn, 
powstających w organizmie na skutek nad 
miernego spożywania białka zwierzęcego, 
podniecenie sprawnej przemiany materii. 

Jarstwo, jako poruszające jedną z naj

ważniejszych spraw życia codziennego, 
bo sprawę odżywiania, z którą nie tylko 
zdrowie nasze, ale i długość życia nasze
go są związane, zagranicą już od dawna 
wzbudziło szersze zainteresowanie ogółu. 

Nie tylko prasa codzienna, dosyć miej 
sca na szpaltach swych jarstwu poświęca 
ale prawie we wszystkich językach euro
pejskich, wydawane są specjalne pisma 
jarskie, a w Angli i , Francji, Niemczech, 
Szwajcarii i t.d., pomijając już Amerykę 
— potworzyły się całe towarzystwa, mają 
ce na celu rozpowszechnianie tego zba
wiennego w swych skutkach dla zdrowia, 
sposobu żywienia się . 

Od chwili odkrycia znaczenia witamin 
— doniosłość wartości kalorycznej (cie
plikowej) pokarmów dla organizmu uległa 
obniżeniu; bo choć mięso jest więcej spo 
żywane od jarzyn i owoców, jednak może 
my żyć, nie jedząc nic oprócz naturalnych 
płodów ziemi i doskonale się w zdrowiu 
utrzymywać. 

Nawet ścisłe głodówki mogą być do
brze i dłużej znoszone przez człowieka, 
jeżeli w tym czasie wypija dziennie dwie, 
— trzy szklanki wody z sokiem z cytryny 
pomarańczy lub marchwi, zawierających 

witaminy, 
Ułożenie przeto odpowiedniego spisu 

jarzyn z wyszczególnieniem mineralnych 
składników w nich zawartych', ułatwi ze-
sTawienic jadłospisu. 

1 . Fosfor —.konieczny, dla ludzi pę
dzących czynny tryb życia, znajduje się 
w następujących jarzynach: kapusta, ogór 
ki, kalafiory, brukselka, cebula, rzodkiew
ka ł w żółtkach. 

2. Jod — zapewnia żywotność, wp ły 
wając tym samym dodatnio na zachowa
nie urody. Mamy duży wybór jarzyn z 
tym nieocenionym składnikiem: szpinak, 

„Śnieżny 
okazał 

w Himalajach 
się zwyczajną małpą. 

Wśród szczepów tubylczych w Hima
lajach krąży legenda o strasznym czło
wieku śnieżnym. Pojawiły się przypusz
czenia, że jest to jakiś pra-cztowick, któ 
ry wycofał się w trudno dostępne wysoko 
położone partie Himalajów przed napo
rem cywilizwanej współbraci. Legenda 
himalajska nadała mu cechy kannibalisty 
czne. Już pierwsze wyprawy wysokogór
skie w Himalajach natrafiły na ślady stóp 

ludzkich zbyt szeroko rozstawionych, — 
aby mogły być śladami zwykłego człowie 
ka. Obecnie jednak badania uczonych an
gielskich rozwiały legendę o śnieżnym 
człowieku: okazało się, że tajemnicze śla 
dy na śniegu pozostawia wielka małpa le
mur żyjąca na dużych wysokościach i nie 
obawiająca się śniegu lub zimna. Jest je 
dnak rzadka i ostrożna tak, że trudno jest 
ją zobaczyć. 

karczochy, grzyby, buraki, cebula, z owo 
ców — gruszki i truskawki. 

3. Żelazo — ważne dla funkcji prze 
wodu pokarmowego. Do jarzyn i owoców 
zawierających żelazo należą: kapusta bia 
ła i czerwona, szpinak, buraki, ogórki, 
marchew, cebula — maliny, wiśnie, wino 
grona oraz żółtka. 

4. Potasowe składniki są niezbędne 
dla organizmu kobiecego. Znajdujemy je 
w jarzynach jak: pomidory, buraki, szpa
ragi, szpinak, oliwki oraz w owocach: — 
truskawkach, melonie, brzoskwiniach. 

5. Siarka — Oczyszcza organizm. 
Wpływa dodatnio na osoby skłonne do 
reumatyzmu oraz chorób skórnych. W łą 
czając do jadłospisu potrawy, zawierające 
siarkę, czynimy nasz organizm odporny na 
poprzednio wymienione choroby. Do po
traw w których znajduje się siarka nalecą: 
ryby, biały ser, ryż, pszenica, żyto, suro* 
we żółtka — z jarzyn? selery, soczewica 
groch, pomidory oraz owoce: — orzechy 
włoskie i migdały. 

6. Sole magnezjowe oprócz skłonności 
brzeczyszczających, zabezpieczają od za
trucia przewód pokarmowy i kiszki, są ko 
nicczne dla muskułów i ścięgien. 

Solc te znajdują się: — w cytrynach, 
wiśniach, brzoskwiniach, agreście, orze
chach włoskich, oraz w jarzynach jak: 
szparagi .szpinak, rzodkiew — pszenica i 
żółtka również zawierają w sobie duży 
procent soli magnezjowycK. 

KTÓRE PANITWA POSIADAJĄ 

Obok tak ważnych surowców, jak wę 
giel, ropa naftowa, bawełna, wełna i kau 
czuk wielkie znaczenie w gospodarce naro 
dowej i przemyśle wojennym posiadają 

metale niezależne t. zw. barwne. Podo
bnie jak to jest z innymi surowcami, nie 
ma takiego kraju, który byłby dostatecz 
nie zaopatrzony w dostateczną ilość wła
snych metali barwnych. Nawet Rosja i 
Stany Zjednoczone, dwa najbogatsze w 
kopalnie kraje, muszą wiele metali przy
wozić w celu pokrycia wewnętrznego za
potrzebowania. 

Wśród metali barwnych największą ro 
la przypada w udziale miedzi. Z europej
skich krajów większe ilości miedzi po
siadają tylko Niemcy,- Hiszpania, Jugo
sławia i Rosja. Inne kraje są prawie wy 
łącznie zależne od wwozu, a nawet Niem 
cy nie zadowalniają się własną produk-
ją tego metalu. 

Pod względem wysokości produkcji 
na pierwszym miejscu stoi ołów, choć je 
go znaczenie jest mniejsze niż miedzi. W 
Europie duże ilości ołowiu posiadają: H i 
szpania, Niemcy, Jugosławia, Włochy i 
Anglia. Znaczenie militarne ołowiu pole 
ga na jego zastosowaniu w fabrykacji po 
cisków w której używa go się w połączę 
niti z antymonem i bizmutem. 

CynE używany jest sam oraz w połą
czeniu z innymi metalami jak np. miedzią 
(mosiądz) W Europie najzasobniejszymi 
Krajami w cynk są:-Polska, Niemcy, Wło 
chy, Hiszpania, Rosja, Szwecja. Znaczę 
nie cynku polega na tym, że dobrze łączy 
się z innymi metalami i chroni żelazne bia 
chy od rdzewienia. 

Katastrofa amerykańskiego samolotu pasażerskiego. 

Kupiony znaczek F-O-M, 
tworzy miliony—potrzebne na budowę. 

polskich okrętów wojennych! 

Cynę z państw europejskich posiada V' 
tylko Anglia i to w niewielkich ilościach. " 

Rtęć w Europie posiadają Hiszpania, 
Włochy i Rosja. Poza wielostronnem za- I 
stosowaniem w fabrykacji instrumentów 
fizycznych, meteorologicznych i medycz
nych rtęć stanowi również niezbędny ele
ment w fabrykacji pewnych gatunków po 
cisków. 

Nikiel posiadają w Europie w nie
wielkich ilościach Norwegia i Szwecja. 
W przemyśle zbrojeniowym używa się 
przy produkcji stali. Od wielkiej wojny y ia 

potrzebowanie na nikiel coraz bardziej 
wzrasta. 

Mangan, który w większych ilościach 
znajduje się w Rosji i w Niemczech jest 
prawic niezastąpiony w produkcji żelaza 

stali. 

Coraz bardziej w związku z coraz wic 
kszą produkcją samochodów, samolotów 
itd. wzrasta znaczenie metali wiążących 
się ze stalą, a więc chromu, molibdenu, 
wolframu, wanadu: — Wśród państw eu 
ropejskich większe ilości chromu posia
dają Rosja i Jugosławia, molibdenu — 
Norwegia wolframu (w małych ilościach)' 
Portugalia. Wanadu kraje europejskie ni 
posiadają. Wszystkich tych metali używa 

się do produkcji specjalnych gatunków 
stali. 

Antymon, używany w przemyśle zbro 
jeniowym w połączeniu z ołowiem, znaj
duje się w większych ilościach we Fran
cji, Włoszech, Jugosławii,' Czechosłowa
cji i Grecji. 

Olbrzymie znaczenie w przemyśle sa
mochodowym i samolotowym posiada o-
becnie aluminium. Większe ilości tego 
metalu posiadają: Francja, Węgry, Wło 
chy I Jugosławia. » 

Samolot Pan-American-Clipper który pełnił służbę pasażerską na Unii Miami (St. Zje
dnoczone) — Buenos Aires (Argentyna) spadł w pobliżu Colon (Panama) do morza. 
Obecnie odnaleziono rozbity kadłub. 14 pasażerów zginęło podczas katastrofy. 

PODSŁUCHANE 
t fp JEST NA TO RADA. 
^ •— O, jaką śliczną żaglówkę pan po
siada — robi uwagę młoda panienka, po
dziwiając z mostu samotnego wioślarza. 

— Tak — odpowiada z uśmiechem' J 
sportowiec — mn ona jedna'' filup: "rącr. 

•— Jaki? — pyta **e'ekawiona. 
•— Widzi pan', oto naprzykład, gdy

bym chciał pocałować dziewczynkę, sie
dzącą obok w łódce, to zaraz się nachyla 
i oboje znaleźlibyśmy się w wodzie. 

— Ach — mówi panienka — umiem 
pływać... " ? 

BRAK DROBNOSTKI. 

Biedna kobieta mówi do mężaJ 
— Ugotowałabym ci dzisiaj na obiarf 

serniki. Ale nie mam sera. Przytem s>*ąd 
wziąć masła, kiedy mąka jest taka rfroga? 

JACEK BRZEZINA 

fMfRZTSZ 

STO TRZY 
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— Jak pani widzi. Żyję i dalej mogę podziwiać piękne 
kobiety. 

— Dajcie pokój z komplementami — denerwował się 
Good. — Opowiadajże, Igor, co z wami było. Nic nie 
wiemy, niczego się nawet nie domyślamy. 

Dżawachow odsapnął głęboko, dokończył szklanki 
z whisky i usiłował poprawić krawat. Spostrzegł jednak, 
że go nie ma, machnął więc pogardliwie ręką. 

—Nawet nie wstąpiłem do mieszkania, by się tro
chę przebrać i wykąpać — rozpoczął. — Prosto od gra
nicy na piechotę i ciężarówką przygnałem tutaj. 

— A co tam było? 

— Tam? W Sowietach? Nie ma o czym mówić. Gra
nicę przeszliśmy dosyć spokojnie nie zauważono nas. 
Niestety w czasie przechodzenia przez Terter natknęli
śmy się na kolumnę sowiecką. Diabli wiedzą, skąd się 
tam wzięła. Wystrzelali nas jak kaczki. Z trzema ludźmi 
tylko zdołałem ujść, lecz jak widzicie dotarłem sam. Tam
ci trzej padli przy powrotnym przechodzeniu granicy. 
Sam myślałem, że żywy nie wyjdę. Jakoś Pan Bóg czu
wał nade mną. 

Opowiedzieli mu historię niespodziewanego pojawie
nia się Sułtanowa. 

— Słyszałem coś o tym. Szofer ciężarówki, którą o-
statnio jechałem, opowiadał mi, że oddział sowiecki 
wdarł się na terytorium perskie i spalił jakąś wioskę po
graniczną. Nie przypuszczałem, że to o was chodziło A Suł 
tanów? Przypuszczam, że także rozbito mu gdzieś od
dział. Wracał widocznie do was — no i przypadkiem wy
ratował was z ciężkiej sytuacji. Czy zginął? 

Good schylił głowę. 
— Sądzę, żc tak. Nie mogliśmy go ratować. 
— Rozumiem. 
— Czy pan nie przypuszcza, żc w grę wchodziła ja

kaś zdradza — spytała Joan. 
Dżawachow wzruszył ramionami. 

—Bo ja wiem? Przypuszczam jednak, że nie. Nie 
puściliby nas aż do Tcrteru. Groziłoby im to tym, że mo
glibyśmy się wymknąć! Zresztą nie zauważyłem, by na 
•nas czekali. Tak samb zdziwieni byli naszym widokiem 
jak i my ich widokiem. Niestety, byli silniejsi. Coś dwie 
kompanie w pełnym uzbrojeniu! 

Nie ochłonęli jeszcze z pierwszej niespodzianki. 
Dżawachow wrócił do siebie, by wykąpać się i przebrać 
obiecując, że przyjdzie na kolację. Siedzieli w salonie za
stanawiając się nad niespodziewanie odżyła wyprawą 
kaukaską, gdy wpadł służący mówiąc, że jakiś człowiek 
bez pukania wszedł do ogrodu i czeka na dole na pana 
Gooda. Persowie nie mieli zwyczaju wchodzić bez pu
kania do domu. Bali się psów i woleli stać pół godziny 
przed niezamkniętymi drzwiami niż ryzykować zetkniecie 
s:ę z nieczystym zwierzęciem. Gość nieanansowany pu
kaniem był więc czymś nadzwyczajnym. 

Good wszedł do hallu i stanął oko w oko z wielkim 
drabem odziany w zbyt ciasne płócienne ubranie. Na 
głowie miast czapki miał nie pierwszej czystości bandaż. 
Wystająca spod niego obrośnięta gęba przypominała, 
coś Goodowi. Jednak nie mógł się zorientować od razu;. 

— Cze migirid?,*) 

* ) Czego chcesz? 

— Jestem Achmed! 
— Achmed? — \ p 0 r a z d r u g i tego dnia Good spoj

rzał na stojącego p r z e d nim człowieka jak na wracające
go z tamtego świata upiora. 

— Służący Sułtanowa? 
— B a!e agha*), 
Good usiadł na krześle, ocierając pot spływający mu 

z czoła. Toż on widział tego człowieka walczącego wraz 
z Sułtanowem pod wioską pograniczną! 

— Gdzie twój pan? — zwrócił się gwałtownie do-
przybysza. 

Schylił głowę. 
— Zginął, panie! 
— Wtedy pod wioską? 
— Tak! 

Zapanowała przykra cisza, na którą natknęła się 
schodząca z góry Joan. Spojrzała na gościa i poznała go 
od razu. 

— Achmed! — krzyknęła przerażona, cofając się do 
tylu. Czuła jak gdyby ziemia usuwała się jej spod nóg. 
Opanowała się jednak. Oparła się tylko ciężko o ścia
nę patrząc trwożnie na ponurego Kurda. 

Achmed nie był rozmowny. Lakonicznie stwierdził, 
że oddział został rozbity, jak i gdzie, tego nic mógł do
padnie powiedzieć. Pana swojego pogrzebał w polu, 
pod spaloną wioską, i przyszedł na piechotę do Tehera
nu. Chce się zgłosić na służbę do Goodów. 

*) Tak, panie! 
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